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Nie ma zmiany
p o l i t y k i  K o la  P o l s k i e g o .

Wiedeń 2 marca.
(f) Jest prawica — czy je j już nie ma? 

oto pytanie, które się daje teraz często sły­
szę . Przeciwnicy prawicy — a więc Niemoy 
centraliści, socyaliści i inni jaw ni je j wrogo­
wie cieszą się naturalnie z osłabienia zwią­
zku prawicy, spowodowanego tern, iż Czesi 
wstąpili na drogę obstrukcyi. Ale o wiele 
niebezpieczniejszymi od tych nieprzyjaoiół 
prawicy są je j fałszywi przyjaciele i adhe­
renci, którzy rozmaitymi podstępami pracują 
nad je j rozprzężeniem.

I  tak np. Narodni Listy przyjęły na sie­
bie przewodnią rolę w różnieniu posłów cze­
skich z Kołem polakiem, a tern samem i z 
resztą prawioy. Wszystkie dzienniki niemie­
ckie z nietajoną radością powtórzyły enun- 
cyacyą Narodnich Listów, stw ierdzającą po­
trzebę B wyswobodzenia się“ Czeohów od łą- 
oznośoi z prawicą, działania na własną rękę, 
bez oglądania się na dotychczasowych sojusz­
ników parlamentarnych, skoro nie chcą po­
pierać czeskiej obstrutcyi. Poseł Tiirk z klu­
bu radykałów niemieckich ofiarował się Cze­
chom natychm iast z poparciem dla ioh ob- 
strukoyi — ten sam Tiirk, który już n ie je­
dnokrotnie oświadczał, iż niczego goręcej so­
bie nie życzy, jak  zupełnego rozprzężenia 
parlamentu austryackiego, a wreszcie i Austryi 
samej...

Wprawdzie czescy posłowie Doleżal i 
Horzica zastrzegali się przeciwko ofiarowane­
mu im ze strony Schónererowców poparcia, 
ale te protesty nie zmieniają faktu, że tylko 
wrogi parlamentaryzmu zdrowego i wrogi 
pokoju wewnętrznego w Austryi mogą popie­
rać dziś jakąkolwiekbądź czeską czy niecze- 
ską obstrukcyę. To, co Czesi osiągnąć chcą 
przez obstrukcyę mogą osiągnąć i w in­
nej drodze, bez rozbijania parlamentu bez na­
rażania państwa na Bóg wie jakie wstrzą- 
śnieuia i walki wewnętrzne.

Lecz o wiele szkodliwszem i nieskończe­
nie więcej przewrotnem je s t zachowanie się 
Słowa Polskiego w teraźniejszej trudnej chwili 
wóbec prawicy w ogóle, a w szczególności 
wobec Koła polskiego. Pismo to i jego parla­
mentarni informatorzy, wierni swojej dążno­
ści aby Koło polskie bądź co bądź zapędzić 
w służbę Niemców, nie wzdrygają się przed 
niczem, byle celu swojego dopiąć.

Do takich środków należy systematy­
czne szerzenie w opinii publicznej w kraju 
oszczerozych zarzutów przeciwko kierowni­
kom polityki Koła polskiego w Badzie pań- 
stwa — n» to ty lko. ażeby podkopując ich 
wpływ i powagę w kraju, prostować drogi 
dla nowych proroków, którzy m ają zamienić 
Galicyę li potęgą swojej wymowy, siłą kry­
tyki i tym podobnymi cudownymi środkami 
— w raj ziemski...

W Kole nie szczędzi się panu Jawor­
skiemu pochlebstw. Najbardziej czupurni re- 
zonerowie Słowa Polskiego oświadczają w K o­
le, iż z „czcigodnej ręki" „najczcigodniejsze­
go* prezesa Koła polskiego gotowi są przy­
jęć  z poddaniem się nawet cl łostę itd. Lecz 
to nie przeszkadza, źe w parę dni pojawiają 
się w Słowie Folskiem takie artykuły, jak  np. 
umieszczony na czele nr. 95 list z Wiednia 
z napisem „Zmiana polityki Koła polskiego", 
przepełniony zjadliwemi docinkami właśnie 
irzeciwko p. Jaworskiemu, bo przecież nikt 

inny jak tylko -rezes Koła je st odpowiedzial­
nym w pierwszym rzędzie za jego politykę. A tę 
politykę i postępowanie przewódców Koła 
przedstawia korespondent Słowa Polsk. jako 
stek zaślepienia, uporu i głupoty. Oo chwila 
powtarzają się w tym liście wyrazy „głupi", 
„głupstwa" itp. skierowane o „generali- 
cyi" do „sztabu" Koła.

Lecz to jeszcze nie byłoby najgorszem 
ohociaż pewne względy przyzwoitości i posza­
nowania może należałyby się zwłaszcza od 
swoich, ludziom osiwiałym w uczciwej pracy 
dla sprawy narodowej i dla kraju, którym na­
wet obcy i zawzięci wrogowie nasi szacunku 
nie odmawiają. Lecz najbardziej oburzający­
mi są powtarzane oo chwila zarzuty wprost 
niehonorowego postępowania, czynione prze 
wódcom Koła, jak  np. w ustępie, który brzmi 
dosłownie : „Bywało już, że Koło uchwalało 
potępienie dla obstrukoyjnej polityki i sumi 
towało się, że zrobi, co do niego należało, a 
równocześnie menerzy Koła podjudzali i za- 
ohęcali panów czeskich, a przez nioh resztę 
czeską do awantury." W innem miejscu po­

wiedziano znów, źe w Kole coś „dwulicowe­
go" odbywa się itd.

Jeżeli to pisał poseł i członek Koła poi 
skiego, to niech daruje, ale to szczyt chyba 
nielojalności. Jeżeli bowiem to Koło polskie, 
w większości swej konserwatywne, nie odpo­
wiada jego postępowym zasadom, to bądź co 
bądź nie może to jeszcze stanowić podstawy 
złusznej do rzuoania potwarzy jakoby „me­
nerzy Koła" za bcomś innem głosowali, a  po­
tajemnie krzyżowali potem wykonanie wła 
suych uchwał!

Znaną je st powszechnie zarozumiałość 
głównego reprezentanta polityki Słowa Pol- 
skiego w Kole polskiem i pochopnośó jego do 
przedztawiania każdego, kto z jego światłem 
i w jego rozumieniu nieomylnem zdaniem, 
nie zgadza się, jako głupca. Jest to jego 
sposób walki o przekonania polityczne. Warto 
byłoby zapytać go, czy to rozumnie i czy 
lojalnie w Kole kapitulować i wśród po­
chlebstw odstępować od własnyoh wniosków, 
aby połączyć swój głos z wnioskami, pocho­
dzącymi właśnie od owych znienawidzonych 
przez niego „menerów* Koła — na to, ab / 
następnie politykę Koła w drodze dzienni­
karskiej poniewierać i szarpać.

Faktem jest, ii  w ciągu ostatnich trzech 
lat, 9 wyjątkiem jedynej uchwały to sprawie tak 
eto. „Lex Fctlkenhaynu, najważniejsze programo­
we postanowienia Koła uchwalane były prawie 
zawsze jednomyślnie. Taki jest bowiem zwyczaj 
w Kole, iż w ważniejszych momentach, jak 
np. w razie zm any rządu, w ohwilach przesi­
leń politycznych itp. przeprowadza się wy­
czerpującą dyskusyę. Bywało, iż rozprawy ta ­
kie trwały po dwa i trzy dni, ale zawsze koń­
czyły się jednomyślną uchwałą, która jest wy­
padkową wszystkich w ciągu dyskusyi obja­
wionych zapatrywań.

Bardzo dobrze o tern wiedzą sprawozda­
wcy parlamentami Słowa Polskiego, ale to im 
nie przeszkadza w korespondencyaoh swoich 
przedstawiać Koło jako zgromadzenie przepo­
łowione na dwie wrogo przeciwko sobie sto­
jące grupy: jedną liczniejszą, złożoną z pół­
główków, którzy są nieuleczalnymi zwolennika­
mi „słowiańsko-feudalno reakcyjnych głupstw" 
i drugiej, mniej licznej, w której atoli kon­
centruje się esenoya wszelakiej mądrości poli­
tycznej, która toczy Laokoonową walkę z in­
trygą upartych menerów Koła, o twardych 
czaszkach, nieprzystępnych ioh proroczym o- 
strzeżeniom 1

Krótko mówiąc; żadnej zmiany polityki 
Koła polskiego nie ma. Nie popiera Koło oze- 
skiej obstrukoyi, której zresztą nigdy nie po­
pierało i nad którą zawsze ubolewało, ale od 
zasad programowych, na któryoh opiera się 
istnienie prawioy, nie odstąpiło. A przeoież 
zasady są podstawą polityki, nie wybór chwi­
lowych środków taktyoznych. Wrogi autono­
micznego związku prawicy nieoh się nie oie- 
szą przedwoześnie rozbiciem prawicy, bo prze­
konają się. iż prawica istnieje i istnieć będzie.

rodzaju wywody, obliczone na p ły tkość um y­
słu czytelnika. Przecież ś. p Smolka,, którego 
słusznie uważają wszyscy za jedne.-go z naj- 
lepszyoh patryotów, obróciłby się w grobie, 
gdyby się dowiedział, że „godnym®: jego na­
stępcą może byó tylko Daszyński, reprezen­
tan t socyalnyoh demokratów, wydających 
„Czerwone katechizmy".

Bozumiemy, że mundur .'ministra nie 
może byó kwalifikacyąi. na posła. Nia zrozu­
miemy atoli Digdy, jak im  sposobem może on 
byó przeszkodą do posłowania d la  człowieka, 
który go zdobył własną pracą, nieposzlako- 
w. nem życiem, nadzw yczajną prawością i za­
cnością, a nadto nie mięszaniem się do ża­
dnych macherstw politycznych. Toż dla tego, 
że dr. P iętak został m inistrem  dla Galicyi, 
a więo mężem zaufania u k Dreny delegacyi 
polskiej we "Wiedniu a tern -samem całego 
kraju — to pospolity agitator socyalistyczny 
p. Daszyński m a być odpowiedniejszym niż 
on na reprezentanta stolicy k rs ju !

Nie dawniej" ja k  pięć la t temu, nikt był­
by nie uwierzył, źe takie zdanie odważy się 
ktoś publicznie wypowiedzieć. Społeczeństwo 
nasze widocznie bardzó szybko się deprawuje, 
skoro dziś ju ż  są nawet gazety, które mają 
odwagę tego rodsiaju zapatryw ania wypowia­
dać S o c y a l i s t a  Daszyński ma byó następcą 
p a t r y o t y  Smolki! Widoczne dążenia do po­
rzucenia ju ż  celów n a r o d o w y c h  a zastą­
pienia ich kwestyą obiecywanego c h l e b a .  
Daj Boże, aby przy tego rodzaju Tozwoju 
„postępu" można było za la t kilka, choćby 
na ratuszu, mówić jeszcze o odrodzeniu cj- 
ozyzny bez przerywać tłumów okrzykiem 
„hańba*.

W ybór ze siiolioy kraju ma donioślejsze 
znaczenie, aniżeli każdy inny — on powmieu 
bowiem wyrażać myśl kraju. Czyżby nasza 
prowineya mogła upaść tak nisko, aby odro­
dzenie ojczyzny  nie leżało jej już na serou? 
P. Daszyński ma być „szczupakiem, mająoym 
na celu rozruszać gromadę skarasiałyoh karpi", 
p. Daszyński ma być wentylem w sejmie — 
niech będzie, jeśli to niezbędne, ale niech to 
będzie wentyl fab rybacy i jakichś żydowskich 
miasteczek, a nie stolicy kraju, która powinna 
nadawać ton i kierunek p o l i t y c e . n a r  o- 
d o w e j.

„Nie konserwować — woła Słowo Polskie 
— ale siedmiomilowymi butami naprzód dążyć 
winniśmy" — i dąży naprzód siedmiomilowy­
mi butami, bo w oiągu roku dorównało już 
Naprzodowi, organowi socyalistów, a niebawem 
go prześoignie.

Kraj jednak i stolica kraju ze wstrętem 
odrzucą te Słowa Polskiego siedmiomilowe bu 
ty. mogące go zaprowadzić do obozu Na­
przodu,

ii„Dla rozru szan ia
Lwów d. 3 marca

Słowo Polskie, oo do którego nie było 
wątpliwości, iż popiera kandydaturę p. Da­
szyńskiego na posła do sejmu z m. Lwowa, 
oświadcza wozoraj „bez ogródek i bez wzglę­
du na wszystkie komentarze, jakich dobra 
lub zła wiara mogła do tego jego kroku na­
wiązać, że z dwojga złego woli wybrać m niej­
sze i że mając alternatywę między rządo­
wym kandydatem a radykałem — woli rady­
kała".

Słowo, które dotychczas zapewniało, że 
czci i wielbi charakter dr. Piętaka, teraz ma 
już wątpliwośoi co do „nieugiętości i nieza­
leżności" jego przekonań — prawdopodobnie 
dlatego, że dr. Piętak oświadczył, iż wstąpi 
do klubu demokratyczno-narodowego, którego 
dawniej organem miało być Słowo.

Na poparcie kandydatury p. Daszyńskie­
go może Słowo tyle powiedzieć, że nie popie­
ra go, jako socyalisty, ale tylko jako rady­
kała i że należy „Bpróbowaó, jak  daleko z nim 
pójść można" i że wyobraża sobie rolę Da­
szyńskiego jako „rolę szczupaka, którego ry ­
bacy czasem umyślnie puszozają do stawu, 
aby rozruszał gromadę skarasiałych karpi". 
Zresztą wyborcy „pragną powierzyć mandat 
po śp. Smolce przedewszystkiem człowiekowi 
nieugiętych przekonań politycznych, bo to 
jest warunek, jakiemu odpowiadać ma po&eł, 
a zwłaszcza poseł stolicy, następca Smolki".

Istotnie, wstręt przejmuje czytając tego

Czerwony katechizm.
Lwów d. 3 marca.

Zanotowaliśmy w swoim czasie, że par- 
tya  socyalno-demokraty ozna, zaczęła ^  Kra­
kowie wydawać pod tytułem Latarnia mie­
sięczne „misye socyalistyczne dla ludu robo­
czego,, w formie książeczki conajmniej 36 
stron druku obejmującej a kosztującej baje- 
ozną cenę.., 2 ct.

Zeszyt Latarni z miesiąc luty zawiera 
„Ozerwouy katechizm". Z katechizmu tego 
warto kilka ustępów przytoczyć — naturalnie 
nie dla polemiki — ale dla dania naszym 
czytelnikom wyobrażenia, juk socyaliści agi­
tu ją. .Zreszą może to posłużyć takie jako 
objaśnienie do mów kandydackich p. Daszyń- 
skiego, wygłaszanych obecnie w rozmaitych 
salach.

A w ięc: 1. Jak  się dzieli dzisiejsze spo­
łeczeństwo? Na to pytanie odpowiada „Czer­
wony katechizm: „Dzieli s ię  na biednych i
bogatych, na wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy. 
Do biednych należy robotnik, rękodzielnik, 
włośoianin. Do bogatych: fabrykant, kapita­
lista, obszarnik". Nie ma co mówió, pewnik 
niezbity! K a ż d y  robotnik, rękodzielnik, wło- 
śoianin to biedak, a każdy fabrykant i ob­
szarnik to bogacz!

Jakie znaczenie ma pr<»ca robotnika i 
chłopa? Naturalnie, „wszystko co widzimy, 
jest dziełem ohłopa i robotnika" bo „robot­
nik buduje domy, pałaoe, koleje, wytwarza 
środki do życia, wydobywa węgiel i kruszce, 
ohłop praęuje w polu i zaopatruje wszystkich 
w zboże, jarzyny itd". Czy to nie tum anie­
nie? Wartoby zobaczyć przez samego robot­
nika wybudowany pałac lub kolej !

Lud pracujący iy je  — zdaniem kate­

chizmu czerwonego — w nędzy i niewoli. Co 
to za „niewola" katechizm zapomina objaśnić 
natomiast obszernie dowodzi, że pracą i o- 
szczędnością nie można dójść do majątku. 
„Bóżni obłudnicy mówią ciągle robotnikowi 
i chłopu: módl się i pracuj, praouj i oszczę­
dzaj, a będzie ci lep;ej ! A robotnik pracuje 
i pracuje, od świtu do nocy, odejmuje sobie od 
ust, oszczędza, — a bieda nie ustępuje, lecz 
przeoiwme, jeszcze się zwiększa z dniem kar 
żdym. Albożto ohłop nasz nie zamęcza się, 
nie pracuje tak, aż mn krwawy pi t  występu­
je na czoło? I  jaką z tego ma korzyść? 
Grunt mu sprzedadzą lichwiarza, zedrą do 
ostatniej nitki i wygnają precz w świat da­
leki. Módl się i pracuj ! Alboteż nasz lud nie 
jest bogobojnym ? A kto zapełnia kościoły, 
jak  nie robotnik i chłop? Kto idzie tłumnie 
na odpusty? Kto opłaca księży? Jest przy­
słowie: „Kto rano wstaje, temu Pan Bóg da­
je". Chłop i robotnik w stają jeszcze przed 
świtaniem do pracy — ale bieda jak była, 
tak jest". Czytaj ąo to aż na płaoz się zbiera, 
źe wynalazek Guttenberga do tak strasznego 
tumanienia ludzi do szerzenia tak wielkiej 
niemoralności jest nadużyw any!

W ustępie 8 „Czerwony katechizm" za­
stanawia się nad tem : js.ką jest piaoa robot 
Liika? i dochodzi do zeznltatu, że dostaje 
tylko część należnej sobie zapłaty, płaci mu 
się bowiem tylko tyle, ile mu niezbędnie po 
trzeba, aby mógł z rodziną wyżyć i nadal na 
kapitalistę pracować.

A jakaż je st przyozyna tych stosunków? 
Dzisiejszy ustrój społeczny — brzmi odpo­
wiedź — który potrzeba zmienić na socyali 
styczny. W tym to celu socyalhi demokraci 
„chcą odebrać kapitalistom środki produkcyi 
tj. maszyny, fabryki, kopalnie, wielkie ob­
szary i oddać je na /łasnośó całemu naro­
dowi". Aby jednak chłop się nie zląkł, że i 
jem u gruut zabiorą, dodaje „Czerwony ka­
techizm" o kilka strome dalej, że „skoro ro­
botnicy uzyskają władzę polityczną obejmą 
fabryki, lasy, pastwiska, wielkie, obszary we 
własny zarząd", to „chłopi będą mogli po­
siadać swoją, rolę a rękodzielnicy swoje w ar­
sztaty, jeżeli z e c h c ą .  Socyaliści chcą wy­
właszczyć tylko wielkich kapitalistów a nie 
biednych chłopów". Oczywiście: b i e d n y c h
nie ma z czego wywłaszczać.

Na pytanie, w czyich rękach powinna 
byó władza polityczna, znajdujem y taką od­
powiedź: „W rękach ludu pracująoego, bo 
lud pracujący je st najliczniejszą i najw a­
żniejszą klasą w społeczeństwie. Dobrowolnie 
jednak nie wypuszczą kapitaliści z rąk swe; 
w ład z y ; t r z e b a  j ą  b ę d z i e  z d o b y ć .  Przez 
zdobyoie władzy politycznej zdoła lud pracu­
jący zmienić dzisiejszy niesprawiedliwy ustrój 
społeczny na ustrój socyalistyczny".

Opuszczamy ustępy katechizmu, oma­
wiające „konieczność" zaprowadź .nia pow­
szechnego tajnego głosowania, aby wybory 
odbywały się co dwa lata i zawsze naznacza­
ne były na niedzielę lub święto, aby nie by­
ło żadnych ograniczeń co do zgromadzeń, 
stowarzyszeń i prasy, jako też, aby była 
dozwoloną emigraeya, którą „ohce szlachta 
ograńiozyó, aby miała taniego robotnika*. 
W arto natom iast z postulatów zanotować, iż 
sądy przysięgłych powinne być rozszerzone 
na wszystkie metylko zbrodnie, ale i występ­
ki a „sędziowie przysięgli mają być wybiera- 
n' przez powszechne tajne głosowanie całego 
luau". Śliczne byłyby ławy przysięgłych 1

Notaryuseów znieść, wszelki wymiar 
sprawiedliwości a tak samo poradę i pomoc 
prawną uczynić bezpłatnemi — to dalszy po­
stulat. Koroną jednak wszystkiego je st żąda­
nie, aby „administraoya państwa nie była w 
ręku suchej, nieudolnej biurokracyi, która 
nie zna i nie rozumie potrzeb ludu, lecz w 
ręku osób, w y b i e r a n y c h  p r z e z  c a ł ą  
l u d n o ś ć .  Bezpieczeństwo publiczne, nrzędy 
zdrowia, oświaty, podatków i t. d. — wszyst­
kie te urzędy powinny być obsadzane ludźmi, 
wybieranymi przez całą ludność. Wszystkie 
władze m ają być organami wykonawczymi 
woli ludu i wobec ludu odpowiedzialnymi".

Dalszy dogmat Czerwonego katechizmu 
to oddzielenie kościoła od państwa, bo „reli- 
gia jest rzeczą sumienia każdego człowieka", 
księża niech się nie mieszają do polityki, a 
m ajątek kościelny, który w Austryi w roku 
1890 wynosił 700 milionów koron, powinien 
zostać zsbrany. Także i wojsko należałoby 
znieść a natomiast zastąpić go milicyą t. j 
„uzbrojeniem całego ludu". Co do podatków 
to katechizm czerwony uznaje tylko jeden — 
dochodowy.

Broszura kończy się temi słowami: „Żą­

dania, wyżej przytoczone, stanowią progi*® 
partyi sooyalno demokratycznej. Do urzeczy­
wistnienia tego programu potrzebną jest or­
ganizacja ludu praouj ącego tak pod wzglę­
dem polityczuym jak i zawodowym. Gdy ca­
ły lud pracujący złączy się pod sztandarem 
sooyalistycznym, uda się przeprowadzić wszy­
stkie powyższe żądania. Zorganizowany lud 
pracujący je st potęgą, która potrafi zmienić 
dziaiejszy niesprawiedliwy nstrój w ustrój 
socyalistyczny".

I  jak  się dziwić, jeśli ladzie, którzy za­
ledwie czytać umieją a ani krytycznego zmy­
słu nie m ają ani ustroju państwa nie znają, 
i którzy wierzą w to, co „wydrukowane" — 
z umiejętności czytania tak często szkodę 
odnoszą. A dla nich to właśnie Latarnia i 
Czerwone katechizmy są speoyalnie wy­
dawane !

Z  pola w o jn y.
Lwów 8 marpa.

Niemieooy wojskowi obliczają, że cała 
w ogóle siła Boerów wynosi obecnie chyba 
nie więcej jak  40.000 wojska; z tego odpa­
dnie 5000 na obronę przełęczy w górach mię­
dzy Natalem a Oranią i Transyaalem, Joubor- 
towi pozostanie przeto nie więcej jak  35000. 
Boberts mało eo więcej posiada obeonie, ale 
za parę tygodni, po odciągnięciu wielkich 
dotychczasowych strat, będzie posiadał 40 do 
50000 wojska zdolnego do kampanii Główną 
jednak forsą Anglików będzie artylerya, któ­
rej Boerzy w ogóle za mało posiadają, i dla­
tego nie mogli zdobyć Ladysm ithu i Kimber- 
le ju , a nadto utracili artyleryę Cronjego; 
natomiast Boberts już  wyruszając przeoiw 
Cronjemu, miał 110 dział. Nadto Boerzy nie 
posiadają jazdy, bo jazda ich są to właściwie 
strzelcy konni, spełniający przeważnie służbę 
piechoty.

Wczoraj donoszono, że Kitchener przy­
był dc Arundelu, więc do północnego Kaplan- 
du; dzisiaj donoszą, że wczoraj wr&SLE Bo 
bertsem bawił w Kimberleyu — jedno z drą­
giem się nie zgadza. Trudno też, aby Bo­
berts bawił tak daleko od pola walki, skoro 
silne oddziały Boerów już się pojawiły mię­
dzy Paardebergiem a Bloemfonteinem, oelem 
ut udnienia operaoyj Bobertsa.

O świeżych utarczkach w tem miejsou 
jeszcze nic nie słychać. W izbie lordów 
oświadczył onegdaj minister wojny Lans 
downe : że ostatnie dwa sukcesa wcale nie 
pobudzą rządu do zaprzestania dalszych usi­
łowań — nie ustaniemy w naszej praoy i w 
tym jeszcze tygodniu będzie do Afryki po­
łudniowej wysłanyoh 8 okrętów z 4.700 
ludźmi. Dalej odejdzie dnia 11 b. m. 5 okrę­
tów z 11.800 ludźmi, 18 b. m. 11 okrętów z 
9.900 ludźmi, d. 25 b. m. 9 okrętów z 8900 
ludźmi i 1 kwietnia 6 okrętów z 3.200 ludź­
mi ; razem więc okrągło 38 000 ludzi. Dal­
szych 17.800 będzie również wkrótce wy­
słanych.

Snać rząd angielski, chce, nie licząc się 
z kosztami, uporać się ooprędzej w Afryce 
południowej z obawy, aby w razie przeciąga­
nia się wojny mocarstwom europejskim nie 
wpadła przecie myśl interwencyi. . Albo też 
rząd podziela opinię, jaką po kapitulaoyi 
Gronjego wyraził były minister Dilke, gdy 
po pieiwszej radości nastała zwłaszcza w 
klubach wojskowych i marynarskich troska 
nie mała i powszechnie zajęto się wywodami 
Dilkego.

Były minister oświadczył, źe położenie 
jest ponure. Cóż powiedzieć, gdy nadszedł 
pierwszy, prowizoryczny wykaz strat! Pojma­
nie Cronjego i jego zuchów, zemsta za Ma- 
jubę kosztowała nas przeszło 600 łudzi. A je ­
żeli doliczymy do tego straty/>d czasu bitwy pod 
Graspanem i przejście Freaoha przez Riet, 
to straciliśmy więcej niż 1.800.

Liczono na to, że Bobertz przytrzyma i 
do kapitulaoyi zmusi oałą armię Cronjego, a 
conajmniej zniszczy go w walnej rozprawie, 
pooeem poLci jako zwycięzca, oozyśoi całą 
Oranię i dopiero pod Pretoryą przystanie I 
otóż jak i owoo dwutygodniowego pasowania 
się dzies ęciokrotnie przemagającej siły an ­
gielskiej z garstką bohaterów? Pojmanie lb 
! może tylko 20 części ogółu sił boerskieh i 

sześć armat, więo daleko nia tyle, ile ich 
straoono d. 15 grudnia pod Colensem.

A więc o błyskawioznem zajechaniu O- 
ranii już mowy nie by?o, a spokojne miaste­
czko filoemfontein, nie nastręcza Żadnych 
zysków ani polityoznyoh ani strategioznyoh,

N a j m i e  materye wełniane, Flanelki i barchany na suknie damskie p°leca m
Lwów. plac Maryackl
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ohoćby je  zajęto. Na zajęcie zaś liozą tern 
bardziej, gdy wiedziano, że arohiwa i wartośoio- 
we rzeozy orańskie dawno już wywieziono do 
Pretoryi, a nawet szybkie przeniesienie rządu 
ze stolioy Oranii je st przygotowane. A tu  
tymozasem donoszą, że Boerzy koncentrują 
się na fronoie Robertaa do obrony Bloem- 
fonteinu w pozycyaoh, które tak  trudne bę­
dą do zdobyoia, jak Methuenowi Magers- 
fontein.

Nawet w tym  najlepszym razie, iżby się 
zwyoięzoy Cronjego udało manewrami wy­
wieść Boerów z ich pozyoyj, to zawsze dużo 
drogiego czasu pójdzie marnie i ooraz tru ­
dniej byłoby do przewidzenia, kiedy się 
skońozy ta  wojna. Gdzie była reszta boer- 
skioh obrońoów Modderriyeru i gór Spytfon- 
teinu, gdzie oi, oo Kimberley oblegali? Albo 
te kilka tysięoy pobiły Methuena, albo Angli- 
oy stali jeszoze w polu. A zatem dopóki je ­
szcze potrwa ta  wojna, jeżeli tyle czasu, krwi 
i ludzi było potrzeba na zdobycie pierwsze­
go sukcesu?

Albo też wszystkie owe oyiry 6.000 Boe­
rów nad Modderriyerem, dalej 30.000 nad 
Tugelą i po 16 ozy nawet 20.000 Orańoayków 
w Kaplandzie pod Stormbargiem i Colenso 
były może tylko baśnią wymyśloną przez 
prasę angielską dla okraszenia klęsk angiel- 
skioh. Jeżeli to są baśnie, to strasznym, nie­
pokonanym będzie ten nieprzyj aoiel, gdy w 
obronie własnego już  kraju i własnej zagro­
dy staw ać będzie. A jeżeli oyfry odpowia­
dały rzeozywistośoi, to potrzeba nam jeszcze
100.000 wojska na pokonanie takiego przeci­
wnika*.

Taki miał byó, zapewne przesadny, wy­
wód Dilkego. I  rzeozy wiście od 27 lutego tj. 
od kapitulaoyi Cronjego do dzisiaj nie ruszył 
się lord Roberts — chyba że umyślnie ża­
dnych wiadomośoi dalszyoh rząd angielski 
nie ogłasza.

Angielski budżet wojskowy na 1900/1901 
rok wynosi 61,460.000 funt. sterl. przy etaoie
430.000 ludzi — zeszłego roku wynosił tylko
20.617.000 ft. st. przy etaoie 184.853 ludzi. 
Jak  dzienniki donoszą, będzie podatek docho­
dowy podwyższony o 4 pro. i nałożony zosta­
nie dodatek wojenny na piwo i wódkę.

Pewien korespondent angielski, który 
zwidził obóz Cronjego po kapitulaoyi, pisze: 
„Niepodobna pojąć, jak  mogli Boerzy wy­
trzymać w tym  piekielnym fetorze. Pełno le­
żało padłych, napęoniałyoh koni, mułów i 
wołów, zatruwaj ąoyoh trupią wonią powie­
trze. Przybyłem jeszoze przed wyjśoiem jeń- 
oów. Siedzieli grupami z twarzami zmizero- 
w ąnem i, prosząo wody do picia. Dokoła 
resztki ognisk, przy któryoh kawę rano go­
towano. Prawie wszyscy Orańozycy mówili 
po angielsku. Kap tulący a była dla nioh wy­
bawieniem. Z kobiet i dzieoi n ik t nie był 
ranny, tylko jedno dziewozę miało kontuzyę 
na palou. Pożegnanie jeńoów, między który­
mi obok siwobrodyoh znajdowali się chłopcy 
17-letni, z żonami i siostrami było rozdziera­
jące. Kobiety gorzko płakały.

W obozie boerskim było dwunastu je ń ­
oów angielskich: trzeoh ofioerów i dziewięciu 
żołnierzy; byli oni porówno z Boerami, dla 
ochrony od kul a rm atn ich , umieszozeni w 
głębokich jak  jaskinie jamaoh, przedziwnie 
wykopanyoh. To formalne katakomby i tune 
le, w któryoh ludzie byli od kul bezpieozni 
Tylko wozy, trzy działa i bydło zniszozyły 
kule.

Wreszcie otrzym ali jeńcy nakaz prze­
prawienia się przez rzekę d j  obozu angiel­
skiego. Każdy Boer zabrał z sobą oo mógł 
unieść: garnki, koce itp. K arabiny rzucali na 
dwie kupy, które coraz wyżej w górę rosły. 
Rzeka przybrała od deszozu i Boerzy, aby 
przebyć bród, musieli ściągnąć szarawary 
Młodsi jakoś nabrali duoha i igrali, obryzgu- 
ją c  się wodą; ale starsi szli poważnie, kar- 
oąo młodzików spojrzeniami."

Boje pod Ladysmithem z d. 23 do 27 
lutego były wedle telegramów „Biura R eute­
ra  okropne dla Anglików. Rozjuszeni Angli- 
oy 30 dział zatoozyli, ale tak  blisko, że pra­
wie użyć ioh nie mogli. Boerzy przypuścili 
Anglików na 70 metrów i poprostu ioh zmia­
tali. Dnia 23 i 24 cztery pułki angielskie zo­
stały  prawie całkiem wybite. To Anglicy, a 
nie Boerzy prosili o zawieszenie broni dla 
grzebania poleglyoh.

To też dopiero wyswobodzenie Ladys- 
mithu wywołało w Londynie uniesienie iście 
szalone.

Za cesarzem niemieckim i królem wło­
skim przesłał także sułtan królowej Wiktoryi 
gratulacye.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 3 Marca.

Mianowania. Minister sprawiedliwości za­
mianował poruoznika W acława Przibyla i d- 
junktem  stanisławowskiego zakładu karnego 
dla mężczyzn.

Namiestnik zamianował attaohó konsu­
larnego dr. Rogera bar. Battaglię komisarzem 
powiatowym.

W yższy sąd krajowy krakowski zam ia­
nował podofioera m arynarki z Poli Juliana 
Nowaka kancelistą sądowym w Dukli.

zamianoweł oesarz greoko katol. proboszcza 
w Besku Aleksandra W ieniawę Zubrzyckiego 
kanonikiem greoko-katol. kapituły przemy­
skiej.

Minister rolnictwa zamianował elewa le­
śnictwa Michała Sochackiego asystentem.

Przeniesienie wsi do nowego okręgu. 
Rozporządzenie ministra sprawiedliwośfi przy­
dziela gminę i obszar dworski W ysoka do 
okręgu sądu powiatowego strzyżowskiego od 
1 października 1900.

Wiadomości dyeeezyalne. Dyecezya tar­
nowska. Przeniesieni: ks. Michał Paczyński z 
Grybowa do katedry w Tarnowie, ks. Józef 
Gawor z Dębna do katedry w Tarnowie, ks. 
Michał K lam ut ze Szozepanowa do Grybowa, 
ks. Michał Skura z Czarnej do Dębna, ks. Mi­
chał E kiert z Trzciany do Czarnej, ks. Jan  
Woisło z Lubziny do Radłowa, ks. Wojciech 
Zarański ze Szczecina do Lubziny, ks. F ran ­
ciszek Mróz z Chełma do Straszęcina, ks. Jó ­
zef Kondelewioz z Łososiny do Chełmu. Za­
mianowany kateohetą przy szkole ludowej w 
Nowym Sączu ks. Franciszek Siedlik, dotych­
czasowy wikary w Radłowie.

Snbstytucyę notaryatu  w Chodorowie 
otrzym ał p. Władysław Kaliniewicz, kandy­
dat notaryalny ze Lwowa.

P. W ładysław żeleński, znakomity nasz 
kompozytor przybył w sobotę do Lwowa i 
będzie osobiśoie dyrygował koncertem, wy­
łącznie z jego utworów złożonym, który się 
odbędzie w przyszłym tygodniu.

Od d r. Bronisława Łozińskiego otrzy­
mała Gazeta Lwowska list następujący: 

Szanowna Redakoyo!
Wobeo obiegającej wersyi fantastyoznej 

(powtórzonej w wczorajszem Słowie Polskiem) 
jakobym w „Czytelni K atolickiej8 oświad- 
ozył się za kandydaturą p. Ignacego Da 
szyńskiego na posła do sejmu z miasta Lwo­
wa, upraszam o umieszczenie następującego 
sprostowania:

Kiedy 21 lutego b. r. po moim odozyoie
0 publicznej działalności ś. p. dra Franciszka 
Smolki pogadanka przeszła na aktualne spra­
wy wyborcze, nie tylko nie zalecałem kandy­
datury p. I. Daszyńskiego, lecz przeoiwnie wy­
stąpiłem przeciw tej kandydaturze, a zarazem 
podniosłem konieczność wyboru ministra dla 
Galioyi dr. Leonarda Piętaka.

Lwów, 3 maroa 1900.
Dr. Bronisław Łoziński.

Dokąd Idziemy Czas rejestruje, że p. 
Daszyński kandyduje we Lwowie, ks. S toja- 
łowski w bocheńskiem a p. Romanowicz ma 
stanąć w Stanisławowie, aby ubiegać się o 
mandat do rady państwa — dalej tak pisze : 
„Od p. Romanowioza do ks. Stojałowskiego i 
p. Daszyńskiego rozwija się stopniowo ruch 
wsteczny, rozkładowy. Nie wahamy się tych 
trzech nazwisk połączyć dla napiętnowania 
odstępstwa od idei i interesów narodowyoh, 
bo nas do tego zarzutu upoważnia zupełna 
solidarność Słowa Polskiego z całą prasą so- 
oyalistyczną, ścisły związek i przygotowująca 
się koalieya wszystkich radykalnych organów
1 żywiołów. Tej łąoznośoi mieliśmy juź wiele 
oznak i dowodów — dziś zszeregowaó się 
Jttają w jeden obóz konspiratorstwa, sekciar­
stwa i opozycyjnego krzykaotwa. Dążenie 
zwrócone przedewszystkiem przeciw stronm- 
otwom, które dotąd miały przewagę w sprawach 
pubłioznyoh, przedewszystkiem przeciw Kołu 
polskiemu w Wiedniu i większośoi sejmowej 
w krają — a nadto walka przeoiw wyższym 
warstwom na wsiaoh, a zwłaszcza przeciw 
duohowi iństwu. Koalicyi tej mamy wiele już 
zadatków. Podkopać i obalić Koło polskie, to 
już przygotowywało się wspólnemi siłami od 
lat szeregu. Do sejmu rozwija Słowo Polskie 
program w dwóch punktach: powszeohne wy­
bory i zniesienie obszarów dworskich, czyli 
zamach na ten posterunek idei narodowej, 
jaką stanowił zawsze dwór szlachecki i niwe- 
laoya całego ustroju społecznym stry huloem 
plebiscytu. Równooześnie ataki na kościół, 
duchowieństwo i zakony. Ot > program kam­
panii, której dowództwo z pewnością redakto­
rowi® Słowa Polskiego odstąpić będą musieli 
redaktorowie Naprzodu i autorowi Lularni.u

(rk) Już się wyjaśniło. P. Eliasz Czyż 
kierownik szkoły kleparowskiej odwołał w  
piątek swoje doniesienie do lwowskiej poli- 
oyi, że we czwartek jakiś rzezimieszek pod­
szywszy się pod jego nazwisko pobrał za 
niego i jego żonę płacę miesięozną. Zaszła 
tu taj tylko pomyłka, bo kasyer wypłacił tc 
płace i oddał książeczki płatnicze Czyżów 
jednej z nauczycielek kleparowskich, która 
także pobrać miała podwójną pensyę za sie­
bie i za swą siostrę. Dopiero w domu rzecz 
oała się wyjaśniła, lecz wypadek ten będzie 
z pewnością przestrogą na przyszłość.

Zebranie przedwyborcze. Z upoważnie­
nia centralnego komitetu przedwyborczego 
zapraszam wyborców kuryi większej własno­
ści ziemi przemyskiej na przedwyboroze zgro­
madzenie celem omówienia kandydatury na 
posła do rady państwa. Zgromadzenie odbę­
dzie się w Przemyślu w sobotę dnia 10 b. m. 
o godzicie l l 1/, w południe w sali rady po­
wiatowej. Mający zamiar kandydować zechcą

wdziwie artystyczną ucztę, dając przedsta- 1 na ręoe prezesa p. Jaworskiego. Proszono tak- 
wienie dram atu Szujskiego pt. „Śmierć W ła- j że telegraficznie posłów Meruaowicza i dr. W. 
dysława IV “. Po rzęsiście kolorowymi lampio- Lewickiego o poruszenie tej sprawy w Kole 
nami oświetlonym kury tarzu  dostaliśmy się Polskiem.
na wielką salę popisową, przybraną obficie P. Merunowioz rzeczywiśoie też na pią-
zielenią i kwieciem; ściany ozdobione tarcza- ; tkowem posiedzeniu rady pańństwa wniósł w 
mi herbowemi, bronią starożytną i chorągwią- i  tym duchu interpelacyę. Dziennik Polski sku 
mi o barwach narodow ych; wśród filarów, tkiem tego wyraża p Merunowiezowi pra- 
uwieńczonych fantastycznie girlandami, zwie- j  wdziwe uznanie.

K ad a  p ań s tw a .
[Tel. Gazety Narodowej).

szały się bogate festony; na przedzie wi­
dniał misternie ułożony monog: am Soleni­
zanta. Środek sali za pełniały krzesła, przygo­
towane dla gośoi i uczniów.

Około godz. 6 sala była już prawie pełna, 
a było tu kogo witać i oo oglądać. Przeszło 
700 osób zajmowało siedzenia; sąsiedzi okoli­
czni, rodzice lub krewni aonwiktorów i liczna 
drużyna dawnych wyohowanków-Chyrowiaków 
należała do grona gośoi. Szmer rozmów i dźwię­
ki strojonych instrumentów przerwało wejście 
ks. rektora, którego wszyscy powitali ser­
decznie. .Na dany znak zaczęła orkiestra wie­
czorek wspaniałą symfonią Bethovena, poczem 
wystąpił jeden z uozniów V III klasy i w szoze- 
ryoh wyrazaoh złożył w imieniu swych młod- 
szyoh kolegów życzenia.

Za ohw ilę podniosła się zasłona, a oczom 
widzów przedstawiła się wspaniała królewska 
komnata, w której żywo rozprawiał poseł we­
necki z poważnym nuncjuszem Ojca św. 
Wspaniałe ich stroje i żywa, swobodna gra 
bardzo miłe wywarła na poozątek wrażenie 
Wszysoy w milczeniu bacznie śledzili prze­
biegu akcyi, prze ęoi tragioznością drematu 
i uznaniem dla. aktorów, którzy wogóle świet­
nie z doskonałem zrozumieniem i siłą, a nie 
błamanem uczuoiem oddali swoje role.

Z ogólnej rzeszy amatorów-artystów wy 
różniali się wybitnie niektórzy niepospolitymi 
zdolnościami. Śmierć króla, zwłaszcza króle 
wicza młodego, tak  tragiozna i podniosła 
oddana niezrównanie pięknie i naturalnie 
wzruszyła wszystkich do głębi. Widok mło 
dego syna królewskiego, z zapałem rwącego 
się do walki, któremu śmierć me dozwala 
spełnienia pragnień, to boleścią przejmujące 
pożegnanie z ojcem, te jęk i ostatnie do łez 
wielu wzruszyły. Ironia i sarkazm dumnego 
hetmana, powaga siwego starca Koniecpol 
skiego, wszystko było również umiejętnie od 
dane. Surowe słowa pogardy na lekceważenie 
sprawy ojczystej, przepowiednie smutnej przy­
szłości, wypowiedziane z siłą i mocą przez 
usta  starego marszałka koronnego grozą słu­
chaczów przejmowały. Posągowa postać Os 
solińskiego żywy stanowiła kontrast do szy 
derozej, ale uprzejmej osoby Kazanowskiego 
obcy narodowośoią i wiarą doktor, umiejętnie 
i z uczuciem swą rolę odgrywająoy, ujmowa 
nas swą wiemośoią względem swego króla 
i pana

W przerwach, pod nmiejętnem kiero­
wnictwem ks. dyrygenta, odgrywała orkie 
stra, z uczniów złożona, klasyczne utwory 
Beethowcna, Dancla’a i innych głośniejszych 
muzyków z wielką niezaprzeczeme biegłością 
i przejęciem się, za co się słusznie należą 
słowa pochwały i uznania; je j bowiem za­
wdzięczamy tych kilka chwil prawdziwej 
rozkoszy estetyoznej. Szczególniej zachwycił 
nas koncert de Bśriota, wykonany na skrzyp­
cach z akompaniamentem fortepianu. Młody 
artysta i towarzyszący mu na fortepianie bie­
gły pianista, ks. dyrektor orkiestry, zasłużyli 
sobie na formalną burzę oklasków, którą im 
podziękowano za odegranie trudnego utworu 
z artyzmem i uczuciem.

Przedstawienie zakończył żywy obraz 
w oświetleniu bengalskich ogni, przy dźwię 
kach poważnych żałobnego marsza szopenow­
skiego.

Podniesieni na duohu, opuściliśmy salę 
z jak  najlepszem wrażeniem Na zakońozenie 
zaprosili nas wiel. księża na kolaoyę, gdzie 
wśród serdecznych toastów tłómaczami ży 
ozeń zebranych gośoi byli przedstawiciele tu ­
tejszego powiatu p. starosta Ricoi i p. m ar­
szałek Bielański.

Tak przebiegł wieczór, poprzedzający 
sam dzień imienin, pozostawiając po sobie 
wiele miłych, niezatartyoh wspomnień.

8  M.
Wadliwości telefonów urzędowych. To­

warzystwo dziennikarzy polskich wystosowa 
iO d. 27 lutego do ministra handlu br. Calla 
obszerny telegram, w którym przedstawia 
rozmaite braki w urządzeniu linji telefonicz­
nej Lwów-Wiedeń, oraz trudności, z jakiemi 
z tego powodu ma do walczenia prasa nasza. 
W telegraficznej tej petycyi wskazano mia­
nowicie, że linia telefoniczna Lwów-Wiedeń 
ulega nieustannie zepsuciu, a jedna z przerw 
w ruchu telefonicznym trwała już w bieżą­
cym roku z górą 50 godzin. Prócz tego w 
centralnym urzędzie telefbnioznym dla rnchu 
międzymiastowego w Wiedniu od czasu gdy 
służbę tam objęły kobiety, uprzywilejowują 
abonentów z Bielska i okolicy, z Nowego 
liczy na, z Berna i z całej Morawii bo 
wszystkie te miejscowości są włączone takie 
do linii galicyjskiej, chooiaż np. Berno podo­
bno ma jeszcze dwa inne połączenia z Wie­
dniem ; skutkiem tego zaś we Lwowie tr;eba 
wyczekiwać nieraz pół godziny a nai\et i

Listy parlamentarne.

na to zgromadzenie przybyć dla przedstawię- I godzinę na rozmowę z Wiedniem, skoro się 
nia się wyborcom i złożenia wyznania w iary-zaś wreszcie je j doozeka z Wiednia, przeryr
politycznej. J. Czartoryski.

Robot ii y r, Jawo zna, górnicy węgla­
rze zasn a j - owali. Tak samo zastrajkowali 
robotnicy w kopalniach hr. Potockiego w Sier­
szy i w B'-rach. W Jaworznie zaprzestało 
pracy około 5.000 robotników, w Borach 300, 
a w Sierszy 1000. ‘Przybyły dwie kompanie 
piechoty z Krakowa i pluton dragonów z 
Chrzanowa, a także starszy koihisarz polioyi 
krakowskiej p. Zarański.

R ’ botnioy żądali rozmaitych ugogodnień 
w praoy i wyższej płaoy, a gdy właśeioiele 
kopalń zgodzili się na to, strajk  natyohmiast 
ustał prawie zupełnie.

Z Chyrowa piszą nam : Jest kilka dni w 
roku szkolnym, w któryoh konwikt ohyrow- 
ski odmienną, świąteczną przybiera szatę, a 
systematyczne życie konwiktowe uprzyjemnia 
wtedy popis uroczysty młodzieży szkolnej lub 
przedstawienie teatralne, którem uozniowie 
pragną uświetnić podobną chwilę. Do tych 
dni należą tu zawsze imieniny ks. rektora 
zakładu. I  w tym roku nie zaniechano przy­
jętego zwyczaju; uroczystość sama przypadłaWiener Zeit. donosi: Cesarz zamianował 

byłego m inistra oświaty Bylamdt-Rheidta pre- na wtorek zapustny 27 lutego. Już w przed- 
zydentem senatu najwyższego trybunału ad- dzień wieczorem zjechało się zewsząd liozne 
ministracyjnego „eztra statum". Następnie grono gości, którym młodzież zgotowała pra­

wa ją  ją czasem juź po trzech minutach. To 
wszys'-k > utrudnia ogromnie spełnianie służ­
by dziepuikarskiej ; chooiaż służba ta, w szcze­
gólności koszta rozmów telefoniczny eh z Wie­
dniem, pochłaniają ogrońtfne sumy.

Z tego powodu towarzystwo dziennika­
rzy polskich upraszało ministra, ażeby wej­
rzał w te stosunki, polecił usunąć wytknięte 
b r a k i ,  r  przedewszystkiem, ażeby zaprowa- 
dzouo odpowiednie ulepszenia w konstrukcyi 
hnn telefonicznej by nie ulegała nieustan­
nemu psuciu się, oraz, aby wyłączono Bielsko 
i morawskie miejscowości z linii galicyjskiej. 
Wskazano zarazem, że jest rzeczą konieczną 
zaprowadzić drugie połączenie telefoniczne 
Wiednia z Galioyą na razie przynajmniej do 
Krakowa, oraz upraszano o obniżenie ceny 
nocnych rozmów dziennikarskich (t. zw. pau- 
szalowych). Cena rozmów telefonicznych dla 
Lwowa je st w ogóle bardzo wysoką, gdyż 
wynosi 8 korony, podozas gdy np. Praga, 
Berno, Kraków, Grac, Tryest, Budapeszt, jako 
bliżej Wiednia położone, płaoą tylko 2 korony 
za trzyminutową rozmowę.

Równooześnie zwróoono się z telegrafi­
czną prośbą o poparcie tej sprawy do p. mi­
nistra Piętaka, a zarazem do Koła Polskiego

Wiedeń 2 marca.
(t.) Sprawa wyboru pierwszego wicepre­

zydenta izby, po dr. Piętaku, stanowi w tej 
chwili oś sytuacyi parlamentarnej. Lewioa 
niemiecka dopomina się o to miejsce dla 
swojego kandydata, odwołując się na po­
wszechny zwyozaj parlamentarny, iż silne 
mniejszości m ają zwykle swoich reprezen 
tantów w prezydyum. Poseł Funke notą u 
rzędową zawiadomił też posła Jaworskiego, 
jako przewodniczącego komitetu wykonawcze 
go klubów prawicy, iż lewica stawia ze swej 
strony na miejsce pierwszego wiceprezydenta 
izby kandydaturę posła Pradego.

Natomiast Czesi i zjednoczenie słowiań­
skich posłów chrześcijańskich nie chcą sły­
szeć o wyborze Pradego, zapalonego pruso- 
fila, który publicznie w parlamencie oświad­
czył, że jeżeli Niemcy utracą w Austryi do­
minujące stanowisko, to nio im nie zależy na 
utrzymaniu bytu Austryi.

Nadto podnoszą Czesi, że w razie wy­
boru Pradego zasiadałoby w prezydyum Izby 
dwóch Niemców: Fuchs i Prade i Rumun 
Łupuł, gdy szesnaście milionów Słowian nie 
miałoby swojego reprezentanta w prezydyum

Propopują więc Czesi, aby skłonić dr 
Fuchsa i Łupuła do zrezygnowania z piasto­
wanych dziś godności, bo w takim razie wy­
brać możnaby na prezydenta popownie dr. 
Fuohsa, pa pierwszego wiceprezydenta Cze­
cha, dr. Żaczka z Morawy, a miejsoe drugie­
go wiceprezydenta zostawić do rozporządzenia 
lewioy.

Projekt ten nie ma jednak żadnych wi­
doków, gdyż ani Fuohs ani Łupuł z prozy- 
dyum dobrowolnie nie ustąpią, a zmusić ich 
do tego nie można.

Nie ustąpią zaś głównie dlatego, aby nie 
powiększać niepotrzebnie powodów do niepo 
rozumień w izbie i do bezużytecznej straty 
ozasu na targi o kwestye osobiste. Pozostaje 
więo tylko jedno miejsce wolne: pierwszego 
wiceprezydenta i potrzeba będzie zdecydować 
się ostatecznie, kto ma byó wybranym?

Koło polskie nigdy nie przywiązywało 
zbyt wielkiej wagi do obsady miejsc w prezy­
dyum izby, więc i teraz zachowuje się dość 
obojętnie w tej sprawie. Dla utrwalenia spo­
koju w parlamencie gotowe jest pozostawić 
miejsoe w prezydyum kandydatowi lewioy nie- 
mieokiej; za czem zresztą stanowczo oświad­
cza się także k&tolioka ludowa partya nie­
miecka.

Z drugi j jednak Btrony mają racyę Cze­
si, iż postawienie ze strony lewicy niemie­
ckiej jako kandydata na pierwszego wice­
prezydenta izby takiego Pradego, wygląda na 
prowokacyę wszystkich słowiańskich posłów. 
Toczą się o to układy i zdaje się, iż skończy 
się na tern, że do prezydyum wejdzie wpra­
wdzie członek lewicy, ale nie Prade, tylko 
może Hochenl urger—podobnie jak  przed kil­
ku miesiącami prawica odstąpiła od niemiłej 
Niamoom kandydatury dr. Ferjanczypia na tę 
godność i  wybrała mniej nieprzyjemnego im 
dr. Piętaka.

W ybór odbędzie się prawdopodobnie we 
środę w przyszłym tygodniu.

W kojpisyi wojskowej robią Czesi ob- 
strukcyę przeciwko ustawie rekrutacyjnej a 
ustawa ta będzie załatwioną pojnimo czeskiej 
obstrukcyi — nawiasowo mówiąc bardzo niepo- 
itycznie w tej sprawie zastosowanej.

Radykalni posłowie czescy i radykalne 
dziennikarstwo ich prą klub czeski do działania 
„samo8tatnihou tj. do obstrukcyi na własi ą rę­
kę. Spróbowali tej samodzielności, zebrawszy 
się wczoraj na wspólną naradę z delegatami 
ohrześcijańsko-slowiańskiego klubu, złożonego 
ze Słowieńców, Chorwatów dalmackiok i R u­
sinów ugodowców. Zamierzano utworzyć oso­
bną nową grnpę śoiśle słowiańską. Lecz wra­
żenie tego zebrania było fataloem. Najpierw 
a ry s to k ra ta  oseska usunęła się a powtóre i 
Słowieńcy nie chcieli współdziałać z obstrukcyą 
ażeby umożliwić załatwienie projektu ekono­
micznego minisferyam dra Koerbera, głównie 
zaś budowy drugiej linii kolejowej do Try- 
estu — co dla nioh jest ważniejsze niż oałe 
prawo historyczne Czechów w Austryi.

A wreszcie organizacya, która rozporzą 
dzałaby zaledwie około stu głosami w Izbie 
z pewnością wiele dokazać nie mogłaby. Wy­
nik tej konferencyi znacznie ochłodził Cze­
chów i zapewnić mogą na podstawie rozmów 

wielu posłami czeskimi, iż uważają ob- 
strukcyę za plagę i utrapienie i niczego go- 
rąoej nie pragną, jak  nastręozenia im jakie­
goś pozoru, ażeby z honorem mogli wycofać 
się z taktyki obstrukcyjnej. Skoro zaś ob- 
strukoya ustanie, łąoznośó prawicy będzie na 
nowo w całej pełni przywróconą.

Sesya parlamentu ma trwać do 18 b. m. 
aby ustąpić miejsca sejmom.

Wiedeń 3 marca.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

izby posłów austryackiej rady państwa od­
czytano między innemi następujące interpe- 
łacye i wnioski: P. Winkowski i towarzysze
interpelowali z powodu niedostatecznej liczby 
sądów w Galicyi, p. Merunowicz wniósł, aby 
projekt, ustawy w przedmiocie połączenia ko­
lejowego fabryki tytoniu w Winnikaoh z ko­
leją państwową przekazać bez pierwszego czy­
tania kom isji kolejowej. Izba wniosek ten u- 
ohwaliła. Pp. Zeller socyalny demokrata i towa­
rzysze interpelowali z powodu rzekomych 
słów, jakie minister Piętak miał wyrzec do 
p. Kareisa w znanej sprawie Aratenówny. 
Następnie minister oświaty Hartl odpowie­
dział na interpelacyę pp. Bernera i to w. w 
sprawie zamknięci i  piątej klasy w szkołach 
ludowych w gminach powiatu ostrawskiego 
Zarabek i Kranecznik. Minister oświadczył, 
źa powodem zamknięcia nie były bynajmniej 
motywy narodowe i zapewnił, że rząd po­
święca baczną uwagę rozwojowi szkolnictwa 
ludowego na Slązka. «

Z kolei mipiste? W ittek odpowiedział 
na interpelacyę p. Mandyozewskiego w spra 
wie przyczyn pożaru jaki nawiedził gminę 
Bratkowce w powiecie stanisławowskim w r. 
1898. Minister stwierdził, że nie istnieje ża 
den związek przyczynowy pomiędzy tym po­
żarem a ruchem kolei żelaznej, że przeto ko­
lej państwowa nie je s t obowiązaną zapłacić 
odszkodowania pogorzelcom,

Nowowybrany poseł czeski CzelakoYski 
złożył przyrzeczenie poselskie.

Z kolei przystąpiono do poiządku dzien­
nego a pąianowicie do dalszej dysfeusyi nad 
programem rządowym.

P. W olf oświadczył, że program obecne­
go rządu je s t dla niego sympatyczniejszym, 
niż programy poprzednich rządów. Program 
ekonopaiozny można nawet powitać z zapa­
łem. Mówca atakował silnie stronnictwo 
chrześcijańsko socyalne, które za czasów Ba- 
deniego opuściło szeregi niemieckie. Stronni­
ctwo mówcy nigdy nie zgodziło się na tzw. 
zielono-świąteczny program Niemoów.

P. Wolf tłumaczy dlaczego radykali nie­
mieccy nie wstąpili do tonferenoyi poje» 
dnawczej. Nie zgodzą się oni nigdy na uzna- 
n-e czeskiego języka urzędowego. Uznauie 
języka niemieckiego językiem państwowym 
je s t koniecznością

W dalszym ciągu omawiał p. Wolf po­
stępowanie władz politycznych ze stowarzyT 
szeniami i praktyki konfiskacyjne w Cze­
chach. Mowę swą zakończył poseł Wolf o- 
krzykiem na cześć parodu niemieckiego.

Następny m">wca p. Stransky przypom 
niał onegdajszą mowę p. Grabmayera, którą 
uważa za dowód, że lewica coraz wyraźniej 
przechodzi do obozu rządowego. Gabinet dr. 
Koerbepa jest gabinetem lewioy, dalszym oią- 
giem gabinetu Clarego. Omawiająo program 
rządowy twierdzi p. Stranski, że charakter 
tego programu jest równie jak  charakter pą-, 
łego rządu bardzo chytry. Jeżeli prezydent 
ministrów oświadczył, że państwo jest ostoją 
obywateli, to mowoa zapytuje, o którem to 
państwie je s t mowa, czy może o tern pań­
stwie, które za wiekową wierność odpłaoijo 
się srogą niewdzięozuośoią narodowi czeskie-; 
mu i które 17 października ubiegłego roku 
popełniło na narodzie czeskim zbrodnią prpeą 
zniesienie rozporządzeń językowych. (Huozne 
oklaski u młodoczechów).

Gabiuet obecny jest gabinetem urzędni­
czym, minister czeski nie jest mężem zaufa­
nym Czechów, tylko zwykłym urzędnikiem, 
Następnie polemizował p. Stranski z poje­
dnawczą mową p, Grabmayera. Mówił, że 
Grabmayer powinien był tę mowę wygłosió 
przed dwoma laty, kiedy on i jego stronnic­
two zdemolowali parlam ent Nie pora teraz 
wzy wać naród czeski, aby znowu odbudowy­
wał parlament przez nioh zdemolowany. Dor 
póki sprawiedliwość wyrządzona narodowi 
czeskiemu przez zniesienie rozporządzeń ję ­
zykowych nie zostanie naprawiora, dopóty 
nie będzie parlamentu, nie będzie państwa, 
me będzie pokoju. (Huczne długotrwałe okla­
ski u młodoczechów, mowoa odbiera liczne 
gratulacye).

Pod koniec posiedzenia "po przemówieniu 
Słowieńca Gregoreca, który przedłożył ży oże­
nią Słowian południowyoh, zabrał głos prezy­
dent ministrów dr. Koerber. Nawiązując do 
uwagi, że rządu nie należy sądzió wedle słów 
jego, lecz wedle czynów, powiedział mówca, 
że rząd jest gotów kazać ozynom nastąpić zaraz 
po słowach. Nie może on jednak spraw doty­
czących żywotnych interesów ludności popie­
rać sam, lecz w związku z przedstawicielami 
ludów. Walka między dwoma narodami osią­
gnęła w ostatnich latach swój punkt kulmi­
nacyjny. Mówca nie chce wchodzić w przy 
czyny tego zaostrzenia, należy jednak posta­
wić sobie pytanie, jakby spór można zażegnać. 
Za koniecznością zaprowadzenia porządku 
przemawia nieodbicie raoya stanu, gdyż pań­
stwo będzie dopóty chore, dopóki oba te na­
rody żyć będą z sobą w niezgodzie. Pomimo 
wszystko jednak cokolwiek stało się dotyoh-
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ozas, spór może być jeszcze załatwiony, jeżeli 
tylko obydwa narody pozbędą się wzajemnej 
nieufności. Dwa narody przez naturę tak wy­
soce uzdolnione i ochooze do pracy, powinny 
się przecież porozumieć, Obie strony ponieść 
muszą pewne ofiary, gdyż stan obecny ut zy- 
mać się nadal nie da. Idzie zatem tylko o 
miarę tych ofiar.

Rząd mniema zatem, że najlepiej przy 
stąpi do sprawy w ten sposób, jeżeli będzie 
się starał obie spor wiodące strony krok za 
krokiem do siebie przybliżać i rozwiązywać 
poszczególne kwestye, z których składa się 
cały kompleks sporu. Rząd snuć będzie tę 
nitkę dalej a gdy potem zajdzie tego potrze­
bo, to rząd jako swój obowiązek dokona dzie­
ła ostatecznie i wyszuka takie zakończenie, 
które dla obu stron będzie sprawiedliwe i do 
przyjęcia możliwe. Na tern stanowisko stał 
zawsze prezydent ministrów, gdyż mniema, 
że tak tylko można dojść do celu. Na kręte 
drogi rząd się nip pnszczał i nie będzie się 
pa nie puszczał, tak samo jak  nie ma żadnych 
skrytych a ubocznych myśli. Jeżeli więc p. 
§trański z mowy p. GraLmayera wywniosko­
wał, że nastąpiła ona po poprzedniem poro 
zumieniu ię z rządem, to prezydent mini­
strów musi powiedzieć, że tak w rzeczywi. 
stości pie jest. Prezydent ministrów może 
tylko zgodzić się na wywody p. Grabmaye- 
ra o v artości parlamentarnych urządzeń i 
współdziałania reprezentaeyi narodowej w 
pracy ustawodawczej. Mówca życzy sobie go-? 
rąco, aby patryo yczny jego apel znalazł ta-? 
ki oddźwięk, na jak i zasługuje. Następnie 
wziął prezydent ministrów urzędników w o- 
bronę przed padającymi na nich tu taj zarzu­
tami. Tu i ówdzie mógł się zdarzyć jakiś 
błąd, mowoa nie może jednak dopuścić, aże­
by z tego wyprowadzać wnioski dotyoz.ące 
oałego stann urzędniczego.

Urzęduioy polityczni znają swoje tru 
dne i pełne odpowiedzialności zadania, o ile 
zaś mówca czuje się zobowiązanym bronić 
politycznyoh urzędników przed zarzutami, z 
którejkolwiek one padną strony, o tyle zwa­
żać będzie ' ną to ażeby pełnia poczucia o- 
bowiążku jaka cechuje administracyę austrya- 
cką wychodziła jedynie na korzyść służby 
publicznej. Mówca będzie się starał działać 
w tym kierunku, żeby urzędnicy stykając, się 
bezpośrednio z życiem praktyęąnem zdoby­
wali zachowaniem się swojem zaufanie ludu. 
W odpowiedzi p. Wolfowi zauważył prezy­
dent ministrów, że żadne państwo nawet naj 
wolniejsze nie dopuści do tego, ażeby ludność 
jego podżeganą była przez obce żywioły zwła­
szcza gdy osoby takie podkopują respekt dla 
władz co właśnie stało się w wypadku przez 
p. Wolfa przytoczonym. Prezydent ministrów 
konstatuje, że ekonomiczny program rządu 
pie zostął przeą iąbę niesympatycznie przy­
ję ty  i zastrzega się przeciwko powątpiewaniu 
jakoby rząd nie miał na seryo zamiaru pro­
gramu tego wykonać. Jeżeli p. Stranski eko­
nomiczny program rządu irąktuj* tak lekce­
ważąco to mowya musi ze swojej strony 
yyątpić czy pracowita ludność Czech tąk lek­
ko sobie bier/e popieranie je j ekonomicznych 
interesów.

Rząd ma stały zamiar wszystko uczy­
nić, ażeby przeprowadzić bezzwłocznie wszy­
stkie główne zadania, leżące w interesie lu 
dności i ma zarazem nadzieję, że izba wedle 
swoich najpiękniejszych tradycyj wytęży 
Wszystkie siły, ażeby się okazać pomną na 
wielkość i chwałę państwa. (Żywe oklaski). 
Na tern rozprawę przerwano.

Przed zamknięciem posiedzenia nastąpił 
dalszy ciąg rozpoozę ej onegdaj dyskusyi nad 
nagłością wniosku, dotyczącego zniesienia 
rozporządzenia z dnia 20 kwietnia 1854. So- 
oyalny demokrata p. R tsel precyzował stano­
wisko swego stronnictwa i oświadczył się za 
zniesieniem tego patentu policyjnego, poczem 
rozprawę przerwano, a następne posiedzenie 
wyznaczono na dziś.

Wiedeń d. 3 marca.
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów au- 

stryaokiej rady państwa otworzył prezydent 
o godz. 7(12.

Poseł Barwiński wniósł interpelacyę w 
sprawie sytuacyi ludu wiejskiego w Karpa- 
taoh wsohodnioh w Galicyi i na Bukowinie. 
P. Daszyński interpelował w sprawie praktyk 
konfiskacyjnych w Galicyi. P. Szponder inter­
pelował z powodu przeprowadzenia rewizyi 
domowej w klasztorze Felicyanek w Kętach, i 
zapytał ministra spraw wewnętrznyoh, czy 
gotów je st poczynić odpowiednie zarządzenia, 
aby podobne zajścia już się nie powtarzały.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego, a mianowioie do dalszego ciągu 
dyskusyi nad programowem oświadozeniem 

rządu. Pierwszy przemawiał p. Peszka. W y­
stąpił on z protestem przeoiw wczorajszym 
wywodom Str&nskyego, które w^ale nie przy- 
ozynią się do sprowadzenia pokoju. Rozpo­
rządzenia językowe musiałyby być zniesione 
jako nielegalne i niesłuzzne. Stronnictwo mow- 
oy popierać będzie rząd obeony, jeżeli on 
będzie bezstronnym i przeprowadzi swój pro­
gram ekonomiczny. W przeoiwnym razie stron 

} ńiotwo odmówi mu swego zaufania. P. Pe- 
j  >zka omawiał dalej szczegółowo kwestye rol­

nicze.
Po p. Peszoe przemawiał p. Daszyński.

■ dowiedział on, że nie zabierał głosu w tym 
«elu, aby określić stanowisko swego stronni­
ctwa wobec rządu, bo rząd może już z pro- 
8<*amu socyalistów wnosić, jak  oni są uspo- 
8obieni wobec niego. Rząd wystąpił z pro- 

ramem burżoazyjnym i kapitalistycznym

Mówca zapytuje, gdzież je st to stronniotwo 
burżoazyjne, na którem rząd obce się oprzeć. 
Kto obecnie panuje? Wszędzie rej wodzą 
klerykali i feudali, a i w Czechach rej wodzi 
tylko szlachta konserwatywna. (Oklaski).

Mowoa uznaje dobre chęci rządu wyra­
żone w oświadczeniu programowem, ubolewa 
jednak nad tern, iż rząd nie m i na tyle od­
wagi, aby wobeo przedsiębiorców węglowych 
wystąpić z należytą energią.

Następnie omawiał p. Daszyński szanse 
konfereneyi pojednawczej, na którą ani ra- 
dykali obu szczepów, ani socyaliści nie otrzy­
mali zaproszenia. W takich warunkaoh poro­
zumienie jest co najmniej bardzo trudnem. 
Mówca zarzuca rządowi, że wobeo reformy 
wyborczej dla Wiednia nie zachował się lo­
jalnie. (Przerwy i okrzyki antysemitów). 
Socyaliści muszą zaprotestować przeciw tej 
niezprawiedliwości. Mówca spodziewa się, że 
rząd z demonstrującymi robotnikami nie po­
stąpi brutalnie (Przerwy i okrzyki na ławaoh 
antysemitów).

Następnie omawiał p. Daszyński huma­
nitarne rozporządzenia prezydenta ministrów 
(zawarte w okó’niku dra Koerbera do naozel- 
ników rządów krajowych) i wskazał na n ie ­
które wypadki rzekomych nadużyć, jakioh 
dopuśoió się mieli urzędnicy.

Mówca wystąpił mianowicie przeoiw po­
stępowaniu rozmaitych starostów, w pierw­
szym rzędzie przeciw staroście podgórskiemu 
hr. Starzyńskiemu, któremu nie wytoozono 
śledztwa pomimo zarzutów podniesionych pu­
blicznie przez mo wcę, dalej przeciw staroście 
z Brzozo va i przeciw star. komisarzowi p. 
Napadiewiczowi z Drohobycza za jego zacho­
wanie się na je i  nem ze zgromadzeń socya- 
listyeznych.

Dalej omawiał mówca wypadki na ko ­
lejach państwowyoh i zwracał się do mini­
stra kolei z żądaniem, by zbadał przytoozone 
przez niego fakta. P. Daszyński opowiadał, 
że ks. biskup Łobos zagroził klątwą ozytelni- 
kom nieskonfiskowanego pisma „Latarnia* i 
zapytuje ministra oświaty, czy on jako mąż 
uczony takie postępowanie pochwala. W inę 
tego w sz y s tk ie j ponosi panowanie kleryka- 
łów i feudałów. Jeżeli Niemcy i Czesi się nie 
pogodzą, trzeba będzie dla uzdrowienia pań­
stwa zasadniozej reformy. Podnosił przy koń­
cu żądanie powszechnego głosowania i oświad­
czył, że stronniotwo socyalistyozne bacznie 
śledzić będzie postępowanie rządu.

Po Daszyńskim przemawiał minister ko­
lei W ittek i oświadczył między innemi, że 
mu dotychczas nio nie było wiadomo o ża- 
dnem ograniozeniu działalności stowarzysze­
nia robotników zajętych w stanisławowskich 
warstatach kolejowych. Dowiedział się o tern 
dopiero z dzisiejszej mowy p. Daszyńskiego. 
Minister zażąda sprawozdania ze stanu spra­
wy — wskazuje jednak na to, że w ostatniem 
swem rozporządzeniu zapewnił swobodę i pra­
wa obywatelskie robotnikom kolei państwo­
wych Minister zwraoa wszakże uwagę na to, 
że specyalnie co do kolejarzy pewne ograni­
czenia potrzebne są w interesie służby i bez­
pieczeństwa ruchu.

Przemawiał następnie p. Menger, ozę- 
ściowo polemizując z wywodami Daszyńskie­
go, poqzem rozprawę zamknięto.

W tej ohwili (godż. 5) mówi p. Paoak 
jako mówca generalny.

Komunikat niemieckiego stronniotwa lu ­
dowego stwierdza, że na onegdajszem jego 
posiedzeniu omawiano sytuaoyę polityczną i 
uchwalono nie brać nadal udziału w dysku­
syi nad oświadozeniem rządowem. Komunikat 
wyraża ubolewanie z powodu błędnyoh i zu­
pełnie bezpodstawnych wieści o ostatnich 
obradach w związku.

W edług komunikatu niemieckiego stron­
niotwa postępowego powzięło ono jednogło­
śnie uchwałę wyrażającą nadzieję że mini- 
steryum uchwalonego przez dolno rakuski 
sejm projektu ustawy o statucie i reformie 
wyborczej dla miasta Wiednia nie przedłoży 
dos ankcyi.

W iedeń 3 maroa.
Jak  dzienniki donoszą, kenferenoya prze­

wodniczących klubów lewioy uohwaliła ob­
stawać przy kandydaturze p. Pradego na I  
wioeprezydenta izby.

j r r r ' c r . / x C " j r . A .

(Tel. „Gaz. Nar.“)
Berno 3 marca.

W subkomitecie dla reformy wyborczej 
z łona stałej komisy i pojednawczej zastana­
wiano się wczoraj nad wnioskiem Niemców, 
według którego wybory posłów obydwóch n a­
rodowości miałyby się odbywać oddzielnie 
irzyczem poprzednio musiałaby byó postano­
wiona liczba wybierających obywateli jednej 
i drugiej narodowości, podział kraju tak, że­
by każdy naród samoistnie podzielił sobie 
kraj na okręgi wyborcze. Dyskusya nie do­
prowadziła do ostatecznego rezultatu, ale za­
równo niemieccy jak  i czescy członkowie ko- 
misyi będą sobie mogli wziąć pod rozwagę 
jej wyniki.

Budapeszt d. 3 maroa. 
Sejm węgierski obradował wczoraj nad 

etatem ministerstwa handlu. W ciągu dysku­
syi minister h&ndla Hegedues zdał sprawę z 
dotychczasowej swej działalności i omawiał 
stosunki przemysłowe na Węgrzech. Oznaj­
mił, że pertraktuje z 31 fabrykantam i i ma 
nadzieję, że w ciągu dwóch lub trzech la t 
powstaną na Węgrzech nowe liczne fabryki, 
którym przyznano znaczne koncesye i ulgi. 
Minister spodziewa się, że w pierwszej linii 
fabrykanoi austryaccy zakładać będą na W ę­
grzech fabryki, a to w interesie własnego 
przemysłu, który inaozej straci dla swoioh 
wyrobow targi węgierskie.

W dalszym oiągu omawiał minister sto­
sunki kolejowe i oświadczył się za taryfami 
wyjątkowemi dla nowopowstająo) ch gałęzi 
przemysłu.

Mowę ministra Hegeduesa przyjęto hu- 
oznemi oklaskami.

Wiedeń 3 marca.
Komitet wykonawczy prawicy postanowił 

ną wozorajszem swojem posiedzeniu polecić 
klubom większośoi, ażeby dopuściły mniej­
szość do posiadania swego przedstawioiela 
w prezydyum. Na następnem posiedzeniu ko­
mitetu wykonawozego będzie przeprowadzona 
dyskusya polityczna.

Telegramy i telefonematy.
W lc d e u  8 marca.

Z powodu 90tej rocznicy urodzin pa­
pieża wiele wybitnych osób składał) wczo­
raj w nuneyaturze papieskiej bądź ustne 
grałulacye bądź karty wizytowe. Burmistrz 
dr. Lueger złożył do rąk nuneyusza ży­
czenia imieniem m. Wiednia.

W iedeń 3 marca.
Jak donosi „yaterland*, Koło polskie 

i szlachta feudalna wysłały telegramy gra­
tulacyjne do papieża z powodu dziewięć­
dziesiątej rocznicy urodzin.

P etersb u rg  3 marca.
Doniesienie „Petersb. Ztg.“ o utwo­

rzeniu perskiego towarzystwa kolei że­
laznych i wydzierżawieniu portu w zatoce 
perskiej, uważają w kołach kompetentnych 
za nieprawdziwe.

R zym  8 marca.
W parlamencie ukończono wczoraj 

dyskusyę nad nagłem rozporządzeniem. 
Pelloux zażądał uchwalenia wotum zaufa­
nia dla siebie. Następnie przystąpiono do 
porządku dziennego, czem przyjęto oświad­
czenie rządowe, poczem izba przyjęła 
w imiennem głosowaniu przejście do dy­
skusyi szczegółowej.

R zym  3 marca.
Papież przyjmował wczoraj kardyna­

łów, biskupów i prałatów, którzy składali 
mu życzenia z okazyi 90tej rocznicy uro­
dzin oraz 22-giej rocznicy wyboru na pa­
pieża. W odpowiedzi na wręczony sobie 
adfes, papież wyraził radość, że danem 
mu było żyć tak długo, za co Bogu dzię­
kuje. Rok jubileuszowy będzie płodny w 
owoce. Papież przypomniał liczne piel­
grzymki przybywające do Rzymu. Prosił 
Boga, aby przebaczył tym, którzy miotają 
oszczerstwa na kościół z powodu obecnych 
uroczystości jubileuszowych, wspomniał o 
uroczystościach Giordana Bruna i nazwał 
e scenami bezbożnemi, które nie zasługu- 
ą na miano uroczystości rzymskich. Na­

stępnie Ojciec św. omawiał krwawe zaj­
ścia w południowej Afryce, ubolewał, że 
jadło tam tyle ofiar i wyraził nadzieję, 
:e przelew krwi skończy się wkrótce. 
W końcu udzielił obecnym błogosławień­
stwa apostolskiego i trzymał cercie. Stan 
zdrowia papieża jest wyborny.

P aryż  3 marca. 
Poseł Lies wniósł interpelacyę, w 

ttórej użala się na proces przed trybuna- 
'em stanu i popełnione tam rzekomo bez- 
jrawia. Następnie 287 głosami przeciwko 
138 uchwaliła izba rezolucyę przejścia 
do porządku dziennego, przyjętą przez 
rząd.

P a ry ż  3 marca. 
„Figaro* donosi z St. Mało, iż z po­

wodu odsieczy Ladysmithu wywiesił znaj­
dujący się tam okręt angielski chorągiew. 
Atoli ludność miejscowa wśród okrzyków 
na korzyść Boerów zmusiła załogę do 
zdjęcia flagi.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gez. I la r .“t

Londyn 3 marca. 
Jenerał Buller telegrafuje z Nelthorpu, 

że właśnie przybyło do Ladysmithu 73 
wozów z zapasami żywności.

Londyn 3 marca. 
Cronje przybył wczoraj do Simons- 

townu.
Buller doniósł, że w bitwie dnia 27 

lutego padło po stronie angielskiej 6 ofi­
cerów a 26 zostało zranionych, między 
nimi generał Barton.

„Times* donosi z Ladysmithu, że od 
początku oblężenia tego miasta padło tru­
pem 24 oficerów i 235 żołnierzy, a ran­
nych jest 70 oficerów i 520 żołnierzy. 
Sześciu oficerów i 340 szeregowców u- 
marło na rozmaite choroby.

Londyn 3 marca.
„Biuro Reutera" donosi z Kimber- 

leyu pod datą onegdajszą: Roberta i Kit- 
chener przybyli tu dzis rano i udają się 
jutro w dalszą podróż. Oddział Boerów 
pokazał się wczoraj koło Klipdamu i zni­
szczył kilka domów. Następni** uszkodzili 
Boerzy i zrabowali również kilka domów 
w Windsorton-Stationie. Jak słychać, za­
brali także i uszkodzili maszyny z fabry­

ki Frank-Smitha. Część Boerów udała się 
do Barkley-Westu i ostrzeliwa obecnie 
miasto.

L ondyn 3 marca.
Z Ozfonteinu koło Paardebergu do­

noszą, że 5000—6000 Boerów obsadziło 
stanowiska odległe o 4 mile od frontu 
armii angielskiej, przy czem lewe ich 
skrzydło opiera się o rzekę a prawe o 
wzgórza.

L ondyn 3 marca.
„Bkiro Reutera* donosi z Sterks- 

troomu: Jenerał Gatacra 2 bm. wykonał 
marsz rekognoscyjny w kierunku Storm 
bergu. Boerzy z dwóch dział strzelili do 
Anglików, którym artylerya jednak odpo­
wiadała skutecznym ogniem.

Londyn 3 marca.
„Times" donosi z Szangaju 2 bm 

że bogdychanowa wydała do wicekrólów
1 gubernatorów tajny nakaz aresztowania 
wszystkich Chińczyków, dążących do re­
formy.

L ondyn 3 marca. 
Urząd wojenny otrzymał następujący 

telegram generała Bullera z Ladysmithu
2 bm pół do 7 rano: Widzę, że klęska 
Boerów jest o wiele znaczniejszą, niż sam 
przypuszczałem. Nieprzyjaciel opuścił zu­
pełnie całą okolicę. Tylko na jednym z 
pagórków pasma Yanrenenu widziano je­
szcze kilka wozów boerskich. Zresztą osta­
tni oddział Boerów opuścił wczoraj o 
godź. 1 popoł. Modder Spruit i wysadził 
w powietrze most na Klipriyerze. Boerzy 
zostawili wielką ilość zapasów żywności, 
paszy, pakunków i amunicyi a zabrali 
tylko działa, zostawiając dwa małego ka 
libru.

Londyn 3 marca.
Urząd wojenny ogłasza następującą 

depeszę lorda Robertsa z Osfonteinu 2 
bm: Wróciłem właśnie z krótkich odwie­
dzin w Kimberleyu. Byłem niezmiernie 
uradowany entuzyazmem, jaki panuje 
wśród ludności tego miasta. Co się tyczy 
losu rannych i chorych, to uczyniono 
wszystko, co by/o można, aby mieli jak 
największą wygodę. Wszystkie gmachy 
publiczne zostały zamienione na szpitale. 
Przyjaźny sposób, w jaki rozmawiają ran­
ni Boerzy z Anglikami sprawia mile wra­
żenie. Z radością spostrzegłem, jak nasi 
żołnierze przed opuszczeniem Modderri- 
veru, dzielili się swemi poreyami żywno­
ści z Boerami wziętymi do niewoli, Kilku 
z nich znaleziono w obozie prawie umie­
rających z głodu.

„Standard* donosi z Osfonteinu 1 
bm: Sześć mil na południe od tej miej­
scowości stoczono dziś małą potyczkę, 
przyczem pułkownik Rimington został 
zrzucony z konia, a koń jego zabity.

ColenBo 3 marca.
W szturmie na Pietershill, broniony 

zacięcie przez Boerów, zabrali Anglicy 
100 nieprzyjaciół do niewoli, a w liczbie 
tej wielu Holendrów. Wzięci do niewoli 
nie chcieli dać wiary wiadomości o kapi- 
tulacyi Cronjego.

Londyn 3 marca.
Korespondent „Standarda* telegrafuje 

z Ladysmithu 2 bm : Brygada kawaleryi, 
która wchodziła w skład korpusu genera­
ła Whita, a była zamknięta w Ladysmi- 
sie, poprostu przestała istnieć. Z począ 
tkiem wojny mieliśmy 5.500 koni i 4.500 
mułów, z końcem stycznia b. r. zostało 
z tego tylko 1.100 koni, resztę skonsu­
mowała ludność oblężonego Ladysmithu, 
wiele także padło.

Roerzy ostrzeliwali Ladysmitb bar­
dzo gwałtownie, lecz strzały ich nie wy­
rządziły znaczniejszych szkód. Od począt­
ku oblężenia rzucili oni do miasta 12.000 
pocisków, czyli zużyli 3 beczki prochu 
i eksplodujących materyj. mieliśmy jednak 
wszystkiego zaledwie 35 zabitych i 188 
rannych od strzałów nieprzyjacielskich.

Wiedeń dnia 3 marca. (Telegram vG u 
Naród.*1) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po poładnitt. Akcye anstr. zakłada kredyt. 234*40, 
węg. zakładu kredyt. 186*25, Anglobanku 124*25, 
TJnionbanku 134*— , Banka dla krajów koronnych 
118*30, Bankrereinn 135-25, Bodencreditn 246’—, 
Gal. Banka hipot. 000*—, kolei państwo w. 136*50, 
kolei południowej 26'60, tramwaju A. 135*— B. 
130'00, kolei Elbethal 124 25, kolei północnej 
294 25, kolei czerniowieckiej 140*—, alpiny 261*50, 
Rima Mnranya 313*50, pragskiego to warz. żel. 
575*—, fabryki broni 134*00, tureckie tytoniowa 
144*—, otlig. węg. indemniz. 93*00, renta majowa 
99*00, austr. renta koronowa 99*00, węg. renta 
koronowa 93*60, 66-let. listy tow. kredyt, ziemski 
93*76, 4 procent, listy banku krajów. 96*—, 4 1/*- 
procent. listy banku krajów. 100 50, 4-prooent li­
sty banku hipoteczn. 92*50, 41/ł -pr°cent. listy ban­
ku hipoteczn. 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*—, 4-procent. galic. obligac. propinao. 97*—, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 93*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture­
ckie 125*50, marki 118*35, ruble 255*50.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cyc 
frach procentowych.

— Berlin dnia 3 maroa. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty anstryackie 84*50 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 47*60. Anstryackie kre­
dyty — •—. Disc. Commandit —*—-

— Paryż dnia 3 maroa. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 102*30. Mąka 25*70.

— F rankfu rt dnia 3 maroa. Giełda wie­
czorna: Anstryackie kredyty 234*50. Kolej pań­
stwowa 139*20. Alpiny —*—. Disoonto 198*00, 
Lanra 274 50.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 3 marca. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej*): Pszenica gotowa 14*20 
do 14*60, pszenica gotowa nowa 12*60 do 14*20, 
żyto gotowo 11*50 do 12*—, żyto gotowe na ter­
miny 11*— do 11*40, owies obroczny gotowy 10*— 
do 11*—, owies na terminy 9*40 do 10*60, ję­
czmień pastewny 10*50 do 11*—, jęczmień brow. 
11*50 do 14*—, groch do gotowania 11*50 do 
12*—, wyka 9*— do 9*80, nasienie lniane —•— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
—*—, bobik 9*50 do 10*—, hieozka —*— do 
—*—, koniozyna czerwona galicyjska 100*— do 
150* — , biała 70*— do 120*—, tymotka 34*— do 
48*—, szwedzka —*— do —*—, kokorniza stara 
11*80 do 12*20, nowa 11*— do 11*40, ohmiel sta­
ry 80*— do 100*—, nowy za 65 kilo —*— do 
—*—, rzepak 21*50 do 22*50, groch pastewny 
11*50 do 12*—, do gotowania — *— do —*—.

Spirytus parit&s Tarnopol gotowy 34*— do 
34*— na terminy 36*— do 37*—, warranty —*— 
do —*—.

— Wiedeń dnia 3 marca. Cukier surowy 
25*75 do —*—. Nafta galicyjska 84*75 do —*—. 
Spirytus 39*60 do 40-—.

Tendencya spokojna.
Wiedeń dnia 3 marca.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 7*55 do 7.56, 

na maj-czerwiec 7*69 do 7*70, na jesień 7*91 do 
7*92, żyto na wiosnę 6*57 do 6 58, na maj-czerw. 
6*67 do 6*68, na jesień 6*80 do 6*81, kul dza 
na maj-czerwiec 6*43 do 5*44, na ozerwiec-lipiec 
—*— do —*—, na lipiec-sierpień 0*— do 0*— 
owies na wiosnę 5*22 dp 5*23, na maj-czerwiec 
5*37 do 5*38, na jesień —*— do —*—, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —*—, na sierpień-wrze­
sień 12*45 do 12*55, olej rzepakowy na kwieoień- 
maj 32*50 do 33*50.

Tendencya: silna.
Pogoda: śnieg.
Budapeszt d. 3 marca.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 41 do 7*42, 

na październik 7*68 do 7*69, żyto na kwiecień 
6*29 do 6 30, na jesień —*— do —*—, owies na 
kwiecień 4*96 do 4 97, na jezień —*— do —*—, 
kukurudza na maj 5.13 do 5*14, na jesień —*— 
do —*—, rzepak na sierpień 12*30 do 12*40.

Oferty na pszenicę: słabe.
Chęć kupna: mierna.
Tendencya: spokojna
Pogoda: zimno.

f * <•: rubryka r*d*kcya edpwi**ts.:

lO odaC jiil
Dział ekonomiczny.

— Wiedeń dnia 3 maroa. (Tel. Gfos. 
Narodowej). Stan banku austro-węgierskie go 
z dniem 28 lutego 1900 r. (wszystkie cyfry 
w koronach): banknoty w obiegu 1.290,144.0ÓÓ 
(w porównaniu z poprzednim tygodniem więcej 
o 29,512.000)—rezerwa kruszoowa 1.184,181.000 
(więcej o 951.000) — portfel wekslowy 
281,969.000 (więcej o 5,936.000) — lombard 
papierów 61,748.(X)0 (więcej o 1,409.000) 
banknoty wolne od podatków 217,262.000 
(mniej o 28,208.000).

 arsenowo - żelazna woda
przeciw nledókrewności, oherobom kobieoym, eerwowym 
I 8kór«ym cierpieniom eto. — Do nabycia we wszystkieh 

składach wód mineralnych, aptekaoh i drogueryaeh.
H enryk Mattoni, Wien. 

o. k. austr. nadworny dostawoa.

Wiaóestóc? cjiełdam
Akeye

ł. m. k.
Lw ów , dnia S maroa 1000. 

Kolei z&l. Ka i a Ludw ika po 
100.30 dó 101*30. Kolei i  i -‘-ow.-Czern.-Jassk.; 

pe 100 zł. w. a. 140-50 do 142.50 Bauku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 173-— do 178*—. Akeye garbarni Rzeszów- 
skiej po 200 zł. —*— do 80 -

L is t r  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 1 
koronowe 92-59 do 93 20. 5% z 10°/o prem. |109*80 do 
110.— 4V**/o ios- w 50 *ataeh 98-30 do 99*—. Bankn 
krajowego 4 ‘/,°/0 los. w 51 latach 99.80 do 100*50. Banku 
krajowego 4*/„ los. w 57 lataeh 96*— do 96*70 Towarz 
kredyt, gal. ziem sk . 4°/0 II. emisya) 94.50 do 95*20. 4*/„ 
los. w 41 lat. 94*50 do 95*20, 4°/ los. w 56 lataoh 93*70- 
do 94*70.

100 zł. Galic. funduszn propinaeyjneęrObligi za i w  w . ua iic . funduszn p r  a inei 
4•/„ 96-70 do 97.40. Buków, fnndnsiu  pn nego 5:
102*50 do —*—. Kom. b u k u  krajowego 5%  w. a. U. em. 
100*60 do 101*30. Poiyezka krajowa 6°/0 w. a. 108*— d? 
— . 4*/z'/o 100'”  óo 100*70. 4°/„ obligaeye kolejowe 
Banku krajowego 95*30 do 96*— za 100 nom.

L o s y : Losy m iasta Krakowa 58*75 do 60*50. Los; 
miasta Stanisławowa 137-— do — .

M onety : Dukat cesarski 11-35 do 11*45. Napoleondor 
19*17 do 19*27. Półim peryał — do — . Bubel rosyjsi. 
srebrny 2*53— do 2-57—. R ubel rosyjski papierowy 2 55-— 
do 2-57*—. 100 marek niemieokioh 117*80 do 118*40.

Dobre utoruje sobie zawsze drogę. To
stare doświadczenie potwierdza się znów w ry- 
ohłem rozpowszechnieniu, które doznał jeden 
środek spożywczy, przed kilku laty u nas zu­
pełnie nieznany — Quftker Oast“ — zasługu­
je też zupełnie na polecenie i co do tego 
wszyscy lekarzy są jednego zdania. Gospody­
ni, której na sercu leży zdrowe pożywienie 
swojej familii, głównie dzieoi swyoh, uźywao 
„Qu&ker Oast“ przy sporządzaniu potraw, 
w ten  sposób, jak i wskazują przepisy, 
dujące się w każdym kartonie. Po_ wypróbo­
waniu tego środka pożywozego znajdywać się 
będzie w każdej kuohni.

P r a c o W T i l ®

I M
o n i n*jl«l*n metod*

Nauki kroju francuskiego
pod I n a ) :

M a ry a  W a śn ie w sk a
Lwów, uL Lelewela 1. 6.

Wt»4lU4 iltctm a  jototota jak nąjptMktualmtj. 
Priy Bamótriemach i  prowfacpt oprawa i»f o pr.
<us dobru Isiactao stanika, i iu fo id  prsoam Sft 
i  objętoic włflfcecL — u la  a s lo e l: tsisk, o . 
w past* i  pisniOtk, StagoU od tsssycia kotmsrsa prsa

H* itdu lo  p i U l  u t n j ]  ksłdłfo iiio ib  — ftłSM.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli cfnia 4 Marca 1000. Nr. 62,

M E  O C L » ' < * Z l t a n 4
po 1 ct, od wyrazu.

I J E B L E  ŻELA ZN E yłk: Łóżka składa 
*1 ne po zlr. 5 60, M iką z bokami orze- 
ehpwe lakierowane po itr . 18’—, 1 4 —, 
16-—, 18 —, 20'—. Łóżeczka dziecinne 
po 12*—, 14-—, 16-—•, t8  — Materace 
druciane no z łr . 12-50 — poleca F ioti 
Chrzątowski. handel Żelazn; we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) 
F i l ia :  T a rn o p o l , p lae  S obieskiego

k> 55 kor. za 100 kg. z workiem 
ooo staoya Sędziszów, w zarzą­
dzie dóbr Sielec, p. Sędziszów.

\ X  SPRZED A Ż KAMIENICA we Lwo 
1 \  wie niemal w śródmieściu niosąca 9% 
ren ty x 11 la t wotnych' od podatku, i liż 
■za wiadomuśó w kancelaryi adw. Llsle- 
wlczów, Lwów! Akademicka 19. 48•>

|  ąO D ÓBR K AROL potraebny leczniczy 
IV z niższym egzaminem, ad 1 kwietnia 
br. ua o rdyną^g .; Świadectwa i rsknmen 
daoye pod adresem : Zarząd dóbr N arol 
poczta loco. 502

U n r o  1111 konie, własnej roboty, z ow- 
R u v « 3  uzej wełny, duże, ładne, w pasy 
cza no z pąwwem lub z żółtem . po złr 
6*50 s ztu k i Dwór Ła p szyn -B rzeia a y.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, eała flaszka złr. 3*50, 

ói flaszki, złr. 180 , ewjerć flaszki J  złr. 
Jo , nabycia ,ty lko w, ^handlu L e o n a r d a  
B o le o k ło g o  we Lwowie ul. Batorego 2.
£

Krople do zębów
dawniej Llton zwane) uśmierzają natyeh 
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h 
We Lwowie w auteoe P . Miko'aaeha, w 
Stryju w aptece .1. Drąfowa kiego.

Dwa folwarki są do wydzierża­
wienia od 1 lipca .1900. Bliższych 
wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
JO. Władysława księcia Sapiehy 
w Oleszycach. 4396

I, II. i III klasy za gotówkę. Ceny 
najtaniej, postawione. Zgłoszenia: 
Rudolf Munk, Wiedeń. IX Giiniher- 

gasse 2 . 4400

DmSchJftidła, Ł,.
szhbowago i Fizyka flfymy

. J f t b i m
łyfcopciwdilWjf a 

obok unwtzczra nrkiedna;
"usnwa czasoNjglluhiitę, 
lyciekz nszitsziim w uszach 
ł pfzyłępiony.shaSęiaiwżw 
wypadkachzadawnienia

________ Do mbjoa po 2 zł. za Os J
, azzea sok ijułydajedyniewsptałt

PIETRA MIKOUSCHA WE LWOWIE

m

iu o  do 300 złr. miesięcznie
mogą.zarobić ąsoby,każdego stanu we 
wszystkich m|«i8cowościacb rzetelnie, i 
pewnje bez wkładki kapitału  i ryzyka 
p- zez rozprzeda* prawnie dozwolonych 
losow i papierów państwowych. Zgło­
szeni* pi*y;muj8 Ludwig Ooaterreicher, 

• V H 1. Jąutsjii.g-asae o,; Bndapest

NAJHJ1 ZA .
W O D Ą DO tiŚT

przez profesorów radcę Oppoizers, 
Kalnzbauera, Schnlizlera i w. i. od
50 la t polecaua, jest bezsprzecznie

IiU N TA TEB YN
e. i k. dentysty nadw.

Dr. J. G. Popp’a w  Wiedniu
w Blaszkach po zł 1-40 1-—, 50 c . 

m Zadziwiająca działanio przeciw 
5  wszelkim wadom zębów, bolowi zę- 
d bów, nieprzyjemnemu oddechowi, 

■g. chwiejącym się zębum; wzmacnia 
j= dziąsła, utrzymuje zęby do póź lego 

® wieku, ehroDi przyrząd gryzienia 
*  od pró hniey itd.

Pfoszek do zębów 6 et. anateryT 
nowa p is ta  do Zębów w szklan. 
pusrkach 70 et., w paczkach 35 et. 
piomby d zębów złr., pachnące 
mydło ziołow e przeciw nieozy- 
stoścl.m  skóry 30 ct. Do naby- 
żna w każdej aptece, drogueryi t S  
i perfumeryi. Prawdziwe tylko )§( 
we flaszkach, jak obok, z nie- ęjjj 
bieską etykibtą w jęz. franc. 
złotym drukiem niojej flrmy

O a t s
wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. > Va funta

(7. przep isem  gotow ania.)

Szanowna Pani gospodyni domu! 4157
Proszę wziąć u swego kupca pakiet „Qu&ker Oats* 

(amerykańskiego łuszczonego owsa) i sporządzić na,stępu­
jącą potrawę: »Do % litra gotującej się osolonej wody 
proszę wsypać 12 dkg ,.Quaker Oats* i dać się temu za­
gotować przez 10 do 15 minut, aż potrawa stężeje (pod­
czas gotowania mieszać) i podaj pani tę zupę z zimnem 
mlekiem i trochę cukru miałkiego. Dla całej rodziny pani 
a zwłaszcza dla dzieci, będzie regularne użycie tej potra­
wy jak i wszystkich z „Quaker Oats* na śniadanie i ko- 
lacyę błogosławieństwem i wyjdzie im na zdrowie.

O s t a t n i  t y d z i e ń !  ^ p f  

o s  t ; «  t n  i  o  <  0 1 1  i  o

Wielkiej dobroczynnej
Loteryi

na rzecz poliklinicznego stowarzyszenia (szpital)

G łó w n a  w y g ra n a

1 0 0 .0 0 0  koron
wygrane po 5000, 1000 etc. koron wartości gotówką z potrąceniem 20%.

L o b jt tylko po SĘ T " 1 k o r o n i e  " W  do nabycia we Lw ow ie: K ita  i Stoff dom haakowy, V. Klarfeld 
dom baDkowy, Korm.-.n i Feigenmann kai.tor wymiany, S.m uoly & Landau ban'?, Aug. Schellenberg i Syn bank, 
Sokal i Lilien bank, M. Jonasz dcm bankowy, Gustaw Max, M. Peigenbaum  dom bankowy i kantor wymiany, Ign. 
Rosner dom bankowy.

Szlachetne stołowe

j a  s *
ąłote parmeny, złote r e n e t y , . ,  szie- 
tynki, zygmnjatówki itp. po 32 ćt. 

kl. tyrolskie po 60 ct. kilo.

W i n o g r o n a
hiszpańskie po złr. l -40 kilo.

Mdrony, Figi, Daktyle,
róźuorodue orzechy

poleca h ndel 4^03

Śt. M arkiew icza
Lwów, Rynek 1. 42.

Ocknon *arta:
€. ijC ot-w  i o a. &
U f l i t a ł . C a f l s i c i c o i n p *

i  apteki Rićhtora w Pradze, 
uznane jako zn&koUutS 118* 16- 
rzające nacieranie; po cenie 
10 kr.. 70 kr. i  1 fl. do nabycia 
*e wszystkich, aptekaoh. Tego
powsrachnio ulubionego Środ­

ka daniowego ,
należy zawsze żądać tylko . W 
sulelkach oryginalnych z ńasżą 
ochronną marką „Kotwicą11 z 
apteki Richtera i z przezor- 

! nością uznawać t y l k o  butelki 
j z tą marką jako wyrób 
! oryginalny.

ipeta RlsStin ptd iktj* 
i lim  > Praiu. _ I

Na 
sezon

wioseniiy 
do sadzenia

poleca

Brzewa owocowe 
irz e w y  owocowe, róże

F. Pietrzykowski
Plaga, IY. Hiisstgiatiea.

Cenniki gratis 
i franco.

im :

\tgif W '

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, 
Wewiórskiego. W  Krakowię u pp. W isz- 

n.ewskiego, R id fk a  i Trauezyńskiego.

Piegi
plp.ioy watrebian* i inne nieczy^t-iści cer. 
u itn a  w 7 dniach hezpuwrotnie. po użyci' 
D r .  C tŁ rŁ łtoff’ł  znakomitego nieszkodli 
wego A zn b rao rćn -.e . Prawdziwy tylk- 
w  z;eltiuych zap iec-ę t'» '. J i  oryginal­
nych sł.óka.Ii po 0 ,.t. Głunny skład dli 
Lw owa w aptece pod r Srebrnym Orłem“ 
Zygronnta R ockers; w Krakowie w aptece 
W. Bedyka i £ .  ii ober*, w,,Brodach w ap 
tece Leoua Kalflra , *  Tarnopolu w aptc 

ce M. Krzyżanowskiego. 4394

Ekupoitówy dom prawdziwego szafra- 
u •' po znkuje z ęczn go i dobrze obzuajo 
iriionego ajenta z ńajlepszemi rekomen- 
d eyumi. Zgłoszenia adresować wprost 

Ido: „M aiimo Schneider, Barcelona (H i­
szpania). 4422

BIAŁE PAWIAKI
z fryzowauyini ogonami sprzeda 
J. Obmiński, Łyczaków 14 Lwów.

Za rząd szkółek le sn o -o g ro d o  ó/ych

Zassów pod Czarną
poleca do kultur wiosennych następujące

A f c T a » * » l * » ■ * * *  l e ś n e .

n A z w a

Jo d ła , H n u s abie* . . . 
Soa&a pospolita, P inu .

gilyestria ......................
Sc?na czarna, P inus au- 

striaoa . . . . . . . .
Mo.ipie wh.PipąB „tóri J . 
Św ierk, P inus Pioea . 
Akącya, R obinia pseudo-

accae.................................
Buk F « u  tR v.....
B ńpsa , B«tula alba . . 
Głóg, Crataegus mono 

^ n a .......................

8iU
kieł­
kowa­

nia

jCena
za fu n  i N A Z W A

C eia
za f in t

kor. hel. kor. hel.

60 % 60 Grab, Csrbinus betulus . 05 50
Jasion, Fraxinus exeel- *

8T5 3 60 sior .................................. — 40
Jaw or, A cer pseudopla- IU

«o% 2 40 • t a n u s .............................. — 60
Lid?/o 3 40 .Klon. A cer platanoides . — 60
80% 1 40 Oloha ozarna, Alnn* glu- -a

t i n o z a .............................. — 80
70 Oleba b iała, Alnn* ineana m 1 80

-- 50 Żarnowiec, Spartinm  soo- m
-- 60 parinm  . . . . . . . o — 70

Z iarnów ii jabłek  . . . . MO 2 40
40 Z iarnów si groizek . . .

. A
Oh 3 60

Nasię na. badane przez staoyę doświadczalną wyższej c. k. 
szkoły rolniozej DuUapach.

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzjwów ozdo­
bnych I lD2ffn pnącyGh na żądanie odwrotną pooztą opiłatnie.

Min riQ. UlhA.U o-ijsO.

laczego jest jeszcze tak wiele ludzi, którzy me uży­
wają KathreineraKneippowskiej kawy słodowej, cho­
ciaż ona jest tak smacznym i zdrowym napojem 

c* kawowym?
Ponieważ jeszcze nie wszyscy wiedzą, jakie wielkie za­

lety ma Kathreinera kawa, która przez wyciąg z rośliny ka­
wowej otrzymuje zapach i smak kawy zwyczajnej, me przej­
mując jednak jej dla zdrowia szkodliwych własności. Łączy 
ona więc w sposób korzystny cenne własności swojskiego 
wytworu słodowego z ulubionym smakiem kawy zwyczajnej.

Wprawdzie Kathreinera Kneippowsfeą kawę słodową piją 
iuż miliony i u niezliczonych rodzin z korzyścią dla zdrowia.

Ale życzyćby sobie należało i to w interesie wszy­
stkich. ażeby ta rzeczywista kawa domowa dla swych 

wybornych zalet także wszędzie znalazła przystęp, 
a szczególnie do kaiźdej rodziny.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa służy 
najczęściej za dodatek do kawy zwyczajnej, której 
smak czyni ona łagodniejszym i dla podniebienia 
przyjemniejszym. Nadaje ona napojowi kawowemu , 

fN\\" /.-mr apetyczny kolor, a znane, zdrowiu szkodliwe dzia­
łanie kawy zwyczajnej niweczy prawie zupełnie. 

Zaleca się rozpocząć jedną trzecią częścią Kathreinera 
kawy słodowej na dwie trzecie kawy zwyozajnej, a 
powoli przejść do puł na pół. . .

Niezrównana zaleta Kathreinera Kneippowskiej 
kawy słodowej polega na tern, źe po krótkiem przy- 
wyknieniu wybornie smakuje pita także jako czysta 

w, (sama). Gdzie kawa zwyczajna jest zupełnie zakazana, 
kawa słodowa zastępuje ją  najlepiej, i bywa polecana dla 
kobiet, osób słabych i chorych jako łatwa do strawienia, 
krew tworząoa i wzmacniająca. Według zdania lekarzy, 
dorastającej młodzieży, a szczególme młodym dziewczętom 
nie powinno się dawaó innego napoju kawowego. _

Przez zaprowadzenie Kathreinera Kneippowskiej kawy 
•lodowej nawet w najmniejszem gospodarstwie domowem 

można osiągnąć znaczną oszczędność. Jedna próba 
przy starannem przyrządzeniu prowadzi wszędzie do 
■tałego używania. '

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa me po­
winna nigdy byó sprzedawana jako towar otwarty | 
Jest ona prawdziwą tylko w znanych białych ory­
ginalnych paozkach z popiersiem księdza proboszoza 
Kneippa jako znakiem ochronnym i  a nazwiskiem 

»Kathreiner«.

U w ag i godne.
frsneo franco
.1 kg. herbaty familijnej 1. . . . kor. 7 — 
4*/,« kg. kawy Santos I . 14 kor U. 12'50 

„ „ drobnozuam. I. kor. 13*50„ „ K arak as..................„ 16 50
„ „ Kuba T-S*a • • • n 19 'R0„ „ perłow. lub Moeca „ 19*81„ żliw bośniackich L . . „ 4'40
„  powideł I  ................... „  i  —

craz polecam

słoninę, sm aleu, sad ło  itp. 
9 I a ś ć  w in o g r o n o w ą

na wszelkiego r  >dzajn rany ed 40 h. do 2 k 
CennlHl fra c* wysyłam.

Tomasz Gurowicz
IY., Budapeszt.

11
jeat tylko Hongb-ho p r z e o lw g o ż ó o o w a  rośli­
na jedynym radykalnym środkiem, który cierpienia 
prze* noo uśmierza, najw ięksie nabrsm ienia usuw?, 
wyciąga bowiem ze środka wodę gośćoową, ynie u 
szkadzająo zupełnie skóry, stawom zaś przywraca 
dawną gibkośo , zesztywniałą wskutek reumatyzmu.

Zapytania i  zamówienia u nprzyw. właściciela

J A M A  P O H l/ a  w W ie d  uf u
X II/S , B re lte n fo r te rs tra s s e  N r. 4.

P o o ta lb b n e  n z n a n l a  1 p o le o e n la ,
Ponieważ środek pański bardzo dobrze działa i tak szybko pomaga ja k  u 

ogólnie u na* lubiauego naszego p. Schweinekera nadleśniczego i u ulnbionego 
naszego obywatela p. Reisenleitnera rzeźnika i właśoioiela domu gościnnego, 
przeto upraszam pana o odesłanie za zaliczką jednej paczki 1000 gramowej, 
także memu przyjacielowi pod adresem : p. Józef A lberti, fabr. kapeluszy słom­
kowych w Deutsch-Bródek, p . Konitz, Morawa. Z  Wysokiem poważaniem 

Loosdorf, 26 kwietnia 1899. Franciseek W olrov.

I uowoto M śM ow D iclw  nwpźaó się powiBflo bb nazwisko f « r i ; 1 r
Jedynie pi,wdziwo z taką rar. 

marką ochronna.

P ra '.? .  nŁ©' > • .

Piękrrść jpst bogactwsm1 
Piękność jest potęgą? 

t S z  m  p n a o
riy śro lek jest dotąd j«dv- u  ' l 1 J  1 1 'M U
dcstnwesynl dworu król. s? 5. Wha, 1., Grahen 11 4.
v x nalezircy i przez nia sam i ze skutkiem używany.

Pciidre Ravissr.nte
whk używała jest nifcdzownvin, nadaje -»r:e U r  i • 
cej biiłośei i ukrywa po;! swoją p rześlic .:ą  p ry f o i .  
najbai.U i(’ widoczne nieczystości skóry, w ygt.liii 
( ljzny r ospy. zm ars!c/k i i fałdr. śm aą . pory ro:- 
szerzone rkutkicm używ ania złych biel.dei i na i .ja 
każdej kobiecej twł i ;  J niącą, młodzieńczą srvio- 
, ość. Jtet to jedyny puder, po którego użyeiu u>- 
żna sję myć bez uszkodzę’'a  tego senzaeyjnjgj 
działa: ia. Cena 1 p u d e lk a  z lr .  2 -50 i z ł r .  .
odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skórę gfalko 
i ele8 jezną, a na wieczór powinna go każ te z pin 

ceg ie łk ę  1 z ł r .  50 c t . w*
nte

i g jlh łg )  zapoi:ega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją i je?t nijz n -  
Jt s IIIC  kom itsijm _ pewnym w skutku środkiem toaleiowem

C r ^ m e
nżywa.. C d i i  tu. j.">'n :f

E sn  r a v ^
C ena za 1 flaszkę ę s łr, 50 ct. — C re m , w o d a  1 i  n ad e r były na wystaw u  a 
paryskiej i losdyńśkiej międzynarodowej w r. lo'J7 premiowane wielMmi złoty ni 
medalami. — Za nauzwyczajne skutki moich środków toastowych daję całkowitą 
gwaraneyę, Niezliczone listy poci walne z nąjwyżazyoh kół towarzyskich są do iys- 
pozyeyi i tylko dyskreeya nie po„wala je ogłaszać. Aażdej damie polecam bardzo 
e. k. uprz. opa8kę na czoło do ol ągnięcia bez JśJdów marmurowo białego czoła 
za s. tkę Złr. I*50 . Wyborne mydło piękności BSavon-R'7i88ante“ sztuka 8:J ct. Mme 
Roi i Schaffer izaiuje swoim „ K in o . r M, który ztiwiarym włosom pizywiaca napo- 
wrót kelni' młodości, najwspamaisze b lond, połyskujące kasztanowate i aksamitne 
czarne, żadne mycie nie jest w możności zmienić osiągnięty kolor. Jednorazowo 
użycie wystarczy na 6 miesięcy, cena małego kart ony zlr l'50 . Prawdziwy tyko 

z moim obrazem. Rosa Sohaffer, Wieo, I. K ohlm a rk t 6, dawniej I Graben 14.

Towarzystwo aseknraoyjne przed jedynastu laty pod protektora­
tem Emineneyi kardynała Engelbanera w Austryi założone otwo­
rzyło filię i Jeneralną reprezentaoyę dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie ulica Jagiellońska 1. 12, gdzie przyjmuje się ubezpiecze 

nia we wszystkich działach.

Oryginalne a* gielskie

I PŁÓTNO
suszenia

100, 110 i 120 cm. szerokości 
dostarczają wprost po

'  cenacl fabrycznych
główny skład

i wyłąozni zastępoy
dla stałego lądu

ijlepsze fiaacof

S A D Z O N K I
chmielowe

z  naszych własnych plantacyj
w G >!dbachthalu

dostarczają uoft gwaraneyę 
jak najsolidniej i najtaniej

Wzory i cenniki franco.

Jedno z większych towarzystw asekuracyjnych na życie 
i siużbę wojskową zamierza ustanowić generalną swoją a- 
jencyę w Ołomuńcu na okręg oJomunieckięj izby handlowej 
i to pod warunkami nader korzystnymi. Osoby mające wy­
robione stosunki, wielkie koło znajomych i dostateczną kau- 
cyę, a chcące objąć tę ajenturę, zechcą swoje oferty, zawie­
rające curriculum vitae złożyć pod znakiem: „Z. Z. 19015* 
w Eksp. anonsów M. Dukesa Nast., Wiedeń, I. Wollzeile 6.

Dr. r r

tin żo łą d ek  dom owo
«>e| z Lpteki B. FRAGNERA w Pradze !$• -

je t  od przeszło at 3'» - nanym środkiem 
domowym, ,ekko rozwalnlająoym i pobu­
dzającym apetyt. Trawienie wzmaoms, 
a przy cięgłem używaniu stale reguluje.

Duża flas.ka I złr., mała 50 ot. 
pocztą 20 ct. więcej.

, rzes .n  ua.

jest dawnym , najpierw w Pradz,e uży­
wanym środkiem donuwym , który u- 
trzymuje lany w ezystoś i, ochrania od 
zapaleń, bole koi i dz uła chłodzące.

W dawkach pe 35 ct. i 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszystkie
i-z. sci ooakowiiim: za- 
oęatrzoLC są tu uwid.-. 
ezniona marka ochron. W Ę T
S h łu tJ  w n y  ;

Apteka B. FRAGNERA o. i nadw. dostawcy „ zu m  sc h w a rze n  Adler"
P r a g ,  K le iz s e i t e ,  E-be d Spornergasse. 4252

Oodsieoaft wysyłka Składy wc wazystkicli ap tekach  Auatro-Węgier. W e Lwowie w znaizn . ap tekach .

Linia Hullandya — Ameryka Ro‘;e dam — Nowy-York
N a l b l l i i t y  o d j a z d :  *

Maasdam 22 lutego cod:*. 6 popol,, Statendam I marca godz I w pot., Werken- 
dam 8 m arca gedz 6 30 przed p o łu t , Spa rndatn 15 marca godz. I w południe

Ł T o s z r e  p a r o w c e  o  po<a.-wró3oa.3rcłŁ ś r a " b a c ł i :

R sttc rd a m m  8302 t o n , S ta te n d sm  10.320 ton  ,  Postdam  12.500 ton. 
Cena kajuty pierwszej klasy od 250 kor. wyżej \ . Drivstftni

ka,uty drugiej klasy od 212 kor. 50 h. /  0 PrzJ8lani 
III. klasa 185 kor. 40 b. od W iednia.

Binro we W iedn ia : dla kajut I. K ołow iatring 10; dla Ili. k lasy : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — F ilie  austr. w Bernie, w Insbrueku i Tryeśeie.

r Ł' i-'. t-.T-dgj -t, -l3c -U'JazŁSit -t— hdZjLi
'* tj o U.* v; a. osób r z pac z v >

niech ry l l i ó  z . ż y j e  B a - t c t e k  ( i e - a u d r l  a .  * 
I l o s y ć  j e s t  r nz  s p r ó b o w a ć  ż e b y  s i ę  p r z e k o n a ć  o -k o czrtości

Bardzo  i.żyleczuc dla l:;iiai yr5.. .
ńtld rlko  z W iTiią.-e 7 : P.istylek i Soo-óh 7. '/>* -.v. m ■ :■■!,■.>vv.-!i ■ we f  

1 W.w.s. w'i.pt R ,VI l»ę. W!; >lascln.'.V^w:ór.,K, ..; .. ,v !.j.:u0. S
uck ». E .'bai : -v K’ I, wic. w a pi k. I ,J W,, •• ?
I r.iucz: ńskic , ■ f c. .,,, ,, i f ;  „ h is z . ,  M .- Kv ó , , ,  i . /:

MtXJTKTK̂UCSEa* JUjqŁVj.JlSŁ7; U30K**T3aB*K 'r£ r: -. r;; :■ itjż.

otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodni J kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze poleczą

FRIED RICH  & B E A C O C K
Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k Z  drukarpi i
L i
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